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PRAGNIENIE szczęścia, dążenie 
do szczęścia — jest jedną z 
najsilniejszych pobudek dzia­

łalności człowieka. W pogoni za 
szczęściem spędza człowiek czas od 
kolebki aż do grobu, ku niemu 
zwraca swe myśli i marzenia, za 
jego cieniem przemierza pustynie i 
oceany. Nieraz zdaje mu się, że 
już je osiąga, później traci je zno ■ 
wu z oczu, wraca zmęczony do pun­
ktu wyjścia, próbuje osiągnąć je 
na innej drodze. A ciągle tracone z 
oczu i ukazujące się w innym zu­
pełnie kierunku, szczęście, raz bli­
skie, kiedy indziej dalekie —wyda- 
je się wreszcie zmęczonemu goni­
twą jakimś mirażem pustynnym, 
jakąś marą senną. I wędrowiec 
traci wiarę w siebie, traci Wiarę 
w szczęście, traci wreszcie wiarę w 
sens życia.

Tak bywa często, zbyt często. 
Niezrozumienie istoty szczęścia 
prowadzi wreszcie do zaniku wiary 
w samą jego możliwość. W pogoni 
aa szczęściem ludzie miotają się śle­
po we wszystkich kierunkach, jak 
ryby w sieci, chcąc je osiągnąć, do­
słownie nieraz, po trupach innych, 
depczą najbardziej podstawowe - — ■ - . - ......
normy etyczne, łamią najświętsze 

wszystko to w imię prawa do szczę­
ścia. I wtedy się widzi, jak z naj­
piękniejszego daru Bożego — ży­
cia, ludzie własną głupotą tworzą 
ponurą, bezmyślną groteskę.

Ktoś mógłby się zapytać, jaki 
właściwie związek ma szczęście z 
filozofią. Kiedy się zastanawiamy 
nad tym, czym właściwie jest 
szczęście i jaka droga do niego pro­
wadzi, wtedy, nieświadomie nieraz, 
wkraczamy na tereny filozoficzne. 
Tworzymy własną, często fałszywą, 
filozofię, albo powtarzamy poglą­
dy innych, przyjmując gotowe 
zdania i przepisy na szczęście i, w 
rezultacie, wychodzimy na tym jak 
najgorzej.

Zagadnienie szczęścia pasjono­
wało już filozofów starożytności. 
Pisze o nich św. Augustyn: „uczyli 
jedni, że szczęście najwyższe jest 
w ciele, drudzy, że w duszy, znów 
inni, że w duszy i w ciele, a jesz­
cze inni dodawali też do duszy i 
olała dobra poza człowiekiem bę­
dące.“ Na panujących dziś po­
wszechnie pojęciach zaciążyła po­
sępnie filozofia Kanta, który szczę­
ściu przeciwstawił obowiązek, ja­
ko normę postępowania, która bez 
oglądania się na pożytek, czy na­
grodę, winna kierować ludzkimi 
czynami.

Odrzucenie przez Kanta pozyty­
wnej roli naturalnego dążenia do 
szczęścia u człowieka jako etycznej 
normy postępowania wywarło głę­
boki wpływ na poglądy wielu na­
wet katolików. Doświadczenie przy 
tym zdawało się potwierdzać słusz­
ność takiego podejścia. Przecież w 
imię właśnie prawa do szczęścia 
popełnia się nieustannie przestęp­
stwa i zbrodnie, sprowadza się nie­
szczęścia na innych, rozrywa związ­
ki rodzinne... Czyż wobec tego wro­
dzone człowiekowi pragnienie szczę­
ścia może być tym czynnikiem, 
który ma kierować, choćby częścio­
wo tylko, jego postępowaniem? 
Pytanie, na które Kant rzucił od­

powiedź przeczącą, nasuwało się i 
wracało bezustannie, znajdowało 
swój wyraz w każdym niemal ży ­
ciu ludzkim. Rzekomy konflikt 
szczęścia z obowiązkiem stał się 
popularnym tematem w literatu­
rze, tak łatwo było przecież wydo­
być z niego dramatyczne akcenty... 
Wywarł nawet niebezpieczny wpływ 
na wielu pisarzy i myślicieli kato­
lickich.

A przecież pragnienie szczęścia 
tkwi głęboko w naturze ludzkiej. 
Przecież było ono i jest jednym z 
najpotężniejszych impulsów po­
pychających człowieka do działa­
nia. Czyżby więc sama natura czło­
wieka miała prowadzić go na ma­
nowce?

Nie tak wygląda rzeczywistość, 
nie takie jest stanowisko Kościo­
ła. Nie tak też podchodzi do tego 
zagadnienia tomizm, filozofia wie­
czysta.

W wydanym po wojnie w Kra­
kowie trzytomowym dziele pt. „Fi­
lozofia wieczysta“ ks. Franciszek 
Kwiatkowski tak określa stanowi­
sko tomistyczne w tej sprawie:
„Moralność jest przymiotem, wła­
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wiec są to miesiące w których 
Katolicy poprzez tajemnicę 

śwlę.ych obcowania łączą się ściślej 
z Papieżem Piusem XII. W czerwcu, 
w dzień świętego Piotra i Pawła, 
myśli i modlitwy wierzących kieru­
ją się zawsze w intencji widzialnej 
Głowy Kościoła, jako Piotra wciąż 
żyjącego w każdym swoim następ­
cy. Dzień 1 czerwca, św. Eugeniu­
sza Papieża, tak dbałego o karność 
wśród Kleru i podniesienie jego po­
ziomu moralnego, jest dniem imie­
nin Piusa XII. Dnia 13 maja, a Więc 
dokładnie wtedy, kiedy w Portuga­
lii na polach Fatima Matka Boża 
zjawiała się z orędziem pokuty ale 
i pokoju przed trojgiem pastusz­
ków, Benedykt XV nakładał mitrę 
arcybiskupa Sardis monsignorowi 
Pacelli, udającemu się jako nun- 
ciusz do Bawarii. W dniu 1 kwiet­
nia 1899 toku don Pacelli odprawiał 
swą pierwszą Mszę św. w bazylice 
liberianskiej, w kaplicy Borghesow. 
przed laskami słynącym obrazem 
Matki Bożej — Ocalenie Ludu 
Rzymskiego. I wreszcie 2 marca, w 
dzień swych urodzin (ur. 1876), 
został kardynał Pacelli wybrany 
Papieżem, a koronowany 12 tego 
samego miesiąca, w święto Grzego­
rza Wielkiego, jednego z najwięk­
szych Papieży i Doktora Kościoła.

— Kim jesteś ‘w Kościele Bo­
żym? — zapytamy za św. Bernar­
dem. I odpowiemy jego słowami: 
„Wielkim Kapłanem, Najwyższym 
Arcykapłanem. Jesteś naczelnym 
Biskupem, dziedzicem Apostołów, 
w prymacie Ablem, w rządzie No­
em, w porządku Melchizedekiem, 
w godności Aaronem, we władzy 
Piotrem, w namaszczeniu Chrystu­
sem. Jesteś tym, komu wręczono 
klucze Niebios. Są i inni, którzy 
trzymają drzwi Niebios i są paste­
rzami trzód, lecz tyś odziedziczył 
miano ponad nich wszystkich, za­
równo w chwalebniejszy jak i w 
osobliwszy sposób. Oni mają każ­
dy trzódki sobie przyznane, gdy 
tobie jednemu wszyscy są powie­
rzeni, jako jedna owczarnia. A jest 
ci powierzona nie tylko owczarnia, 
ale i wszyscy pasterze, boś ty jest 
Pasterz Jeden“.

Przed Władcami, mówi św. Dok­
tor, jesteś Janem Chrzcicielem, a 
Mojżeszem przed tyranami. Jesteś 
Eliaszem przed bałwochwalcami,

ściwością czynów tak moralnie do­
brych, jak i moralnie złych. A 
któreż to czyny uważa zdrowy 
ludzki rozsądek za moralnie złe, a 
które za moralnie dobre? Czy po­
siadamy jaki probierz, jaką normę, 
jaką regułę moralnego postępowa­
nia? Bez wątpienia! Dobrem bo­
wiem nazywamy to, co zgadza się 
z regułą naszego życiowego, czyli 
rozumnego i dobrowolnego postę­
powania, złem zaś, co odbiega od 
tej stałej normy. A jakąż jest ta 
norma? Nasza ludzka natura. Kto 
postępuje zgodnie ze swą ludzką 
naturą, tak, jak mu to wskazuje 
jego rozum, ten postępuje moral­
nie dobrze. Kto postępuje niezgod­
nie ze swą ludzką naturą, ten po­
stępuje moralnie źle. A tę naturę 
ludzką trzeba brać w całej pełni 
(natura completa), więc i w jej 
stosunkach wewnętrznych (dusza 
i ciało) i zewnętrznych: do Boga, 
bliźnich i całego świata niższego. 
Natura ludzka w całej pełni, to 
nie natura jednostkowa danego 
człowieka, to natura gatunkowa z 
jej przedmiotowymi stosunkami do 
wszystkich innych bytów.“

Elizeuszem przed chciwcami, Pio­
trem przed zwodzicielami, Ęawłem 
przed bluźniercami, a Chrystusem' 
przed wszystkimi1 ludźmi. &

Jak Paweł — jest Pius iii „w 
pracy i mozole, w częstym niespa -' 
niu“ i jak Apostoł,; w nąleganju 
codziennym i „staraniu o wszy­
stkie kościoły“. Miłtae je w^pystkie 
i modli się za wszysjkie, !lecp serce 
jego, serce Ojca, ¡jest w /sposób 
szczególny przede wszystkim z'ty­
mi narodami, które najwięcej cier­
pią i są „jakby zamknięte za żelaz­
nym murem“, a których członkowie 
„często pozbawieni praw obywatel­
skich, nawet samej wolności i bez­
pieczeństwa osobistego,(,...)odcięci 
od wszelkiego ożywionego, bezpiecz­
nego i swobodnego komunikowa­
nia się z Centrem Chrześcijaństwa 
i to nawę* w najbardziej wewnę­
trznych sprawach sumień, a rów­
nocześnie (...) dręczy ich niepokój, 
poczucie jakby osamotnienia, a 
niekiedy przekonanie, iż są zupeł­
nie opuszczeni“.

Jak Grzegorz Wielki jest Papie­
żem wśród ruin, on, Papież pokoju 
i sprawiedliwości, pokoju — owo­
cu sprawiedliwości; takie bowiem 
jes», hasło jego Pontyfikatu: opus 
iustitiae pax. Sam powiedział, że 
świat przechodzi głębszy kryzys, 
niż za czasów wędrówek ludów. 
Lecz także powiedział, że mimo ca­
łej nędzy, bezmiaru nieszczęść, 
zagrożenia i niepewności — miłuje 
ten czas tak trudny, w którym żyć 
mu przypadło. Chrześcijanin bo­
wiem ma zawsze dany tylko ten 
czas, w którym żyje, nie może go 
odrzucać ani dla osłabiających 
wspomnień o przeszłości, ani dla 
bezpłodnych marzeń o przyszłości. 
Każde życie ludzkie i każda epo­
ka dziejów realizują plan Boży dla 
świata. Grzegorz Wielki, z sercem 
pełnym smutku patrząc na rozpa­
dające się państwo rzymskie i za­
lew — przez barbarzyńców — cy­
wilizacji, o której po ludzku sądził, 
że jest cywilizacją jedyną, a jej 
upadek — kresem wszystkiego, 
wierzył w bliski koniec świata. A 
mimo to, jak go pięknie nazwano, 
był budowniczym wśród ruin i słał 
misjonarzy na podbój nowych kra­
jów pod chrześcijańskie żniwo. Już 
na jego oczach nowe życie wyra­
stało na ruinach.

I wśród ruin, które Pius XII Wji-

.Czy to wystarcza? Nie! I mine­
rały i rśliny i zwierzęta działają 
zg.dnie ze s.vą naturą, mają do­
stosowane do swej natury czynno­
ści. Atoli minerały i rośliny dzia­
łają z konieczności, pod wpływem 
wrodzanego papędu natury, zwie­
rzęta prócz tego działają pod wpły­
wom poznania zmysłowego; jeden 
człowiek w tym świecie widzialnym 
działa pod wpływem rozumu i 
wolnej woli. Te właśnie jego czyn­
ności, które człowiek wykonuje 
świadomie i dobrowolnie, a jednak 
zgodnie albo niezgodnie ze swoją 
naturą ludzką bezpośrednio, a po­
średnio zgodnie z porządkiem ca­
łego świata, noszą nazwę czynno­
ści moralnie dobrych lub złych.“

Tak więc natura człowieka, u któ­
rej podstaw leży dążenie do szczę­
ścia, jest zasadniczą normą działa­
nia moralnego. Ale działanie to mu­
si być kierowane rozumem. Rozum 
zaś w pierwszym rzędzie ma dopro­
wadzić człowieka do poznania swo­
jej natury. I do zrozumienia istoty 
szczęścia i drogi, po której idąc mo­
żna je osiągnąć. Nie pragnienie 
szczęścia samo przez się popycha 

dzi swym ludzkim wzrokiem i tych, 
które może już dostrzega okiem 
Pasterza świata, widać nowe życie, 
nowe ludy poddają się światłu 
Ewangelii. Wśród wszystkiego bo­
wiem co mija, co jest poddane mi­
janiu, jedno jest tylko pewne; Ko­
ściół. „Kościół katakumb, Kościół 
męczenników, Kościół wyznawców, 
Kościół papieży i nieustraszonych 
biskupów nie jest jedynie hi 
storią, która minęła. Jest on rze­
czywistością wciąż żyjącą. Wystar­
czy, by tego okoliczności czasu 
zażądały, a Łaska Boża sprawia, że 
zawsze jawi się czynny, zawsze 
mężny, zawsze niezłomny i nigdy 
od żadnego pochlebstwa się nie u- 
gnie ani przed żadną groźbą nie 
zadrży“. Tak przemawiał kardynał 
Pacelli przed 16 laty w Lourdes.

Kościół, stosunek do Kościoła, 
pojęcie Kościoła, powszechność 
Kościoła są częstym tematem oko­
licznościowych i magisterialnych 
wystąpień Piusa XII, Papieża, 
owszem — pokoju, owszem — spra­
wiedliwości, owszem — Papieża naj­
bardziej „społecznego“, ale i Papie­
ża uniwersalności Kościoła. Dlatego 
jest to najbardziej Maryjny ze 
wszystkich Papieży, bo Maria jest 
Matką całej ludzkości w Kościele 
swego Syna. Miłość do Niej sprawi­
ła. że w Jej pierwszym na Zacho­
dzie i najczcigodniejszym przybyt­
ku odprawiał swą pierwszą Mszę 
sw., Jej Niepokalenemu Sercu po­
święcił całą ludzkość. I jemu to 
przypadło w udziale przyozdobić 
Ją koroną Jej przywilejów przez 
nieomylne orzeczenie o Jej Wnie­
bowzięciu.

W 75 rocznię urodzin Piusa XII i 
w 12 rocznicę jego obioru i koro­
nacji łączymy się z całym światem 
chrześcijańskim w hołdzie dla oso­
by Sternika Kościoła i w miłości 
dla niego. Prosimy Boga, aby go 
nam zachował jak najdłużej dla 
chwały Imienia Swego, dla dobra 
Swego Kościoła, dla dobra dusz 
naszych, dla dobra świata całego, 
któremu, jako Pasterz Anielski, 
ukazuje z 'taką mocą i jasnością, 
jakie już od wieków nie jaśniały 
na Stolicy ŚW„ drogę pewną do 
. królestwa prawdy i życia, króle­
stwa świętości i łaski, królestwa 
sprawiedliwości, miłości i pokoju“.

Jan Tokarski
I 
\ 

ludzi do złych uczynków, ale nie­
zrozumienie istoty szczęścia, jego 
spaczony obraz. I stąd też nie może 
być mowy o istotnym konflikcie 
między szczęściem i obowiązkiem, 
między postępowaniem moralnym 
i szczęściem. I szczęście i obowiązek 
leżą na jednej drodze, na drodze 
prawdy. A prawda, co podkreśla 
stale filozofia tomistyczna, jest 
tylko jedna.

I właśnie szczęście — beatitudo 
— jest w najogólniejszym znacze­
niu celem fi.ozofil, jak pięknie mó­
wi św. Tomasz, cytując przy tym 
poglądy św. Augustyna.

Ale, wyjaśnia św. Tomasz, dąż­
ność człowieka do pełnego szczęś­
cia, które określa za Boecjuszem 
jako stan doskonałego posiadania 
wszystkich dóbr, nie nasycą całko­
wicie ani bogactwa, ani rozkosze 
ciała, ani doczesne radości ducha, 
jak sława, wiedza, władza, sztuka, 
ani nawet pełnienie cnót, lecz je­
dynie poznanie i miłość Boga. W 
tym leży najwyższe szczęście czło­
wieka i jego ostateczny cel.

Lecz tu już sama filozofia nie 
jest Wystarczająca. W swym „ABC 
Tomizmu“ pisze o. I. M. Bocheń­
ski O. P.:

.¡¿a. które» 
óuwarty jest na mesKończoność i 
którego wola nie może być zaspoko­
jona przez żadne dobro skończone, 
jest Bóg. Ale filozofia sama nie 
może udowodnić, że człowiek może 
Boga osiągnąć, nie może nawet 
wyjaśnić, jak to się dzieje. O tej 
możliwości wiemy z Objawienia, 
które uczy, że Bóg daje Sam siebie 
tym, którzy Go miłują. Gdybyśmy 
Objawienia nie posiadali, należa­
ło by przyjąć, że jedynym osiągal­
nym c:ltm człowieka jest najinten­
sywniejsze działanie najwyższej 
duchowej władzy odnośnie naj­
wyższego przedmiotu, to jest praw 
dy i dobra.“

Ale cel człowieka ostateczny 1 
jego szczęście nie wykluczają wca­
le możliwego do osiągnięcia wzglę­
dnego szczęścia ziemskiego. Prze­
ciwnie — właśnie, jedynie nam do­
stępne szczęście doczesne leży na 
tej samej drodze. Wrodzone nam 
pragnienie szczęścia, wsparte na­
turalnym światłem rozumu ludz­
kiego, przezeń kontrolowane, nie 
wiedzie nas na manowce. Prof. 
Etienne Gilson w swoim dziele „Le 
Thomisme“ pisze (str. 494):

,,To szczęście ponadludzkie i po- 
nadnaturalne, nie jest jednakże 
jakimś terminem przypadkowym, 
pomyślanym dla pogodzenia mo­
ralności z religią; pomiędzy dostęp­
nym nam tutaj szczęściem ziem­
skim i szczęściem niebieskim, do 
jakiego jesteśmy powołani, istnieje 
dokładna zgodność i niemal że cią­
głość. Cel ostateczny nie jest za­
przeczeniem celów ludzkich, prze­
ciwnie: on je skupia i uszlachetnia 
jednocześnie, a nasze ludzkie cele 
są z kolei jakby częściowym naśla­
downictwem i niedoskonałym za­
stępstwem celu ostatecznego. Nie 
istnieje nic przez nas upragnione­
go, czego samo pragnienie na­
leżycie zrozumiane i kierowane 
przez rozum, nie mogłoby być w u- 
sprawiedliwiony sposób spełnione. 
Pragniemy tutaj zdrowia i dóbr 
cielesnych, ale przecież zdrowie i
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sprawność ciała są w rzeczywisto­
ści warunkami sprzyjającymi dzia­
łalności świadomości, przez którą 
możemy osiągnąć najdoskonalsze 
szczęście ludzkie. Pożądamy w tym 
życiu dóbr zewnętrznych, jak na 

■ przykład majątku, ale przecież one 
nam pozwalają żyć i działać na 
drodze kontemplacji jak i stoso­
wać cnoty czynne, — jeśli te dobra 
zewnętrzne nie są istotne dla 
szczęścia, to są przynajmniej jego 
instrumentami. Pragniemy tutaj 
towarzystwa naszych przyjaciół i 
mamy rację, ponieważ jeśli chodzi 
o szczęście doczesne, człowiek szczę­
śliwy potrzebuje przyjaciół; nie 
dlatego, aby coś od nich uzyskać, 
mędrzec wystarcza sam sobie. nie 
dla przyjemności: mędrzec znajdu­
je przyjemność doskonałą w ak­
tach cnoty, ale by mieć dla tej 
cnoty właśnie pole działania. Swym 
przyjaciołom on świadczy dobrze i 
przez nich jego cnota się doskona­
li. Na odwrót możemy powiedzieć, , 
wszystkie dobra uporządkowane i 
uszlachetnione mają swe miejsce 
w szczęściu niebieskim. Wtedy na­
wet, kiedy dusza widzi Boga twa­
rzą w twarz w wizji błogosławionej 
i zdaje się być jakimś odrębnym 
umysłem, nawet i wtedy szczęście 
człowieka nie jest szczęściem duszy 
kompletnie oddzielonej od ciała. 
Nawet w chwale niebieskiej znaj­
dujemy człowieka złożonego z du­
szy i z ciała.“

I nie jest filozofia tomistyczna 
przeciwniczką szczęścia i radości 
życia, jak nie był św. Tomasz po­
nurym, nieżyciowym mnichem, ja­
kim go sobie niektórzy zdają wy­
obrażać.

„Niemożliwe jest“ — pisze św. 
Tomasz w swym komentarzu do I- 
zajasza —„oddawać się tylko dzia­
łaniu i kontemplacji; jest rzeczą 

' konieczną łagodzić powagę życia 
wesołością i rozrywkami, aby nie 
przygasić ducha zbyt wielką suro­
wością i aby potem człowiek mógł 
sprawniej wykonywać dzieła cno­
ty."

Nie wiedzie nas ńa manoww' 
wrodzone człowiekowi pragnienie 
szczęścia. I choć pełne szczęście 
nie jest w tym życiu osiągalne i to. 
które możemy osiągnąć, znajduje 
się na tej samej drodze, która nas 
prowadzi do naszego celu ostatecz­
nego.

D*a światła, niezależne od sie­
bie, choć pochodzące z tego same­
go źródła, są naszymi przewodni­
kami na tej drodze. Są to: Obja­
wienie Boże 1 prawo naturalne, 
osiągnięte przyrodzonym światłem 
rozumu ludzkiego. Oba są wykład­
nikami tej samej Prawdy, oba za­
poznają człowieka z prawodaw­
stwem Bożym.

Tomizm, Filozofia Wieczysta, u- 
możliwia człowiekowi zrozumienie 
otaczającej go rzeczywistości, po­
zwala mu poznać samego siebie, 
zrozumieć swoją naturę i prawo 
naturaJne. któremu podlega.

. I pozwala mu zrozumieć i zaspo­
koić wrodzoną dążność ku szczęś­
ciu.

Pomaga mu znaleźć właściwą 
drogę i unikać dróg, które go zwo­
dzą mirażem fałszywego szczęścia, 
i które go od prawdziwego szczęś­
cia oddalają. Pomaga mu pojąć, 
że w życiu doczesnym szczęście i 
obowiązek nie są to pojęcia prze­
ciwstawne, jak nie są też przeciw­
stawne szczęście i cierpienie. Cier­
pienie w tym życiu nie wyklucza 
szczęścia, jak szczęście nie wyklu­
cza cierpienia.
czynnik, 
szczęściu 
braknąć, 
Miłość.

Szczęście da się tylko osiągnąć 
na tej drodze, po której prowadzi 
człowieka zawarte w Objawieniu i 
prawie naturalnym prawodaw­
stwo Boże. „To zaś jest celem ca­
łego prawodawstwa Bożego“, — 
pisze św. Tomasz w Summie Prze­
ciw Poganom — ,,by człowiek ko­
chał Boga.“

ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO
BŁ. ALBERICO CRESTITELLI
W niedzielę 18 lutego b.r. Ojciec 

św. i 7 kardynałów uczestniczyło 
w akcie beatyfikacji zamęczonego 
dnia 21 lipca 1900 r. w Chinach w 
czasie powstania bokserów, włos­
kiego misjonarza Alberyka Cresci- 
telli. Błogosławiony urodził się w 
r. 1863 w Altavilla Irpina koło Sa­
lerno. Około 100 mieszkańców tej 
wioski, w tym znaczna część jego 
krewnych, była obecna w Bazylice.

Ciało męczennika zostało posie­
kane na. kawałki, które wrzucono 
do rzeki. To też relikwiarz, który 
po ceremonii został ofiarowany Pa­
pieżowi. zawierał jedynie szczątki 
sutanny Błogosławionego.

uznane dwa cuda, zdziałane za je­
go przyczyną. Chociaż data beaty­
fikacji wielkiego Papieża nie jest 
oficjalnie ustalona, przypuszcza się, 
że odbędzie się w dniu 3 czerwca 
b.r. Zazwyczaj przy beatyfikacjach 
Papież nie bierze udziału, „scho­
dzi” tylko do bazyliki po południu 
dla oddania czci nowemu błogosła­
wionemu. Tym razem jednak bea­
tyfikacja ma odbyć się bardzo uro­
czyście i z udziałem Ojca św., któ­
ry odczyta dekret. Będzie to pierw­
sza beatyfikacja Papieża od czasu 
Piusa V, beatyfikowanego w 
1672.

SPRAWA BEATYFIKACJI 
PIUSA X.

W dniu 20 lutego b.r. Kongrega­
cja Obrządków zatwierdziła końco­
wy dekret w sprawie beatyfikacji 
Piusa X,a tydzień przedtem zostały

K

jo. W niedługim też czasie mają 
być beatyfikowani: jezuita francus­
ki o. Maunoir (zmarł w 1863); włos­
ki franciszkanin Franciszek Anto­
nio Pasani (zm. 1742); Placyda Vill 
(zm. ¡877); Wiktora Teresa Coude­
ra, współzałożycielka Sióstr św. 
Wieczernika (zm. 1866); Rafaelu 
Maria. Hiszpanka, założycielka Słu­
żebniczek N. Serca Jezusowego; 
Maria Venerini, założycielka zgro­
madzenia nauczającego, nazwanego 
od jej nazwiska; Bertilla Boscardin 
z Vincenzy oraz serwita o. Antoni 
Pucci. Posunęły się też bardzo 
sprawy kanonizacji hł. Ignacego de 
Laconi, kapucyna, zmarłego w 
1871; Emilii de Vilar, beatyfikowa­
nej w 1939; bl. Marii Mazzarello. 
pierwszej przełożonej generalnej 
Córek Marii Wspomożycielki, bło- 
gosławionej w 1936; bł. Antoniego 

l“ Marii Gianelli, biskupa z Babbio o- 
raz barnabity o. Franciszka Ksa-

r.

INNE BEATYFIKACJE 
I KANONIZACJE

Być może, źe już 29 kwietnia b.r. 
odbędzie się beatyfikacja męczenni­
ków indochińskich wraz z dwoma 
hiszpańskimi doininikaninami — 
biskupem Melchiorem Garcia Sam- _. -, . .
pedro i biskupem José Diaz Sanjur- were8° Bianchi.

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY
VERITAS“91

W POROZUMIENIU Z POLSKĄ MISJĄ KATOLICKĄ W ANGLII I WALII, 
pragnąc przyjść z pomocą wolnej twórczości polskiej na obczyźnie, ogłasza ufundo­
wanie dorocznych

NAGRÓD LITERACKICH
dla pisarzy, których twórczość zgodna jest z zasadami wiary 

i obyczajów katolickich 
na łączną sumę 200 funtów.

Nagrody są podzielone i przyznane będą za następujące rodzaje twórczości:

NAGRODA LITERACKA ZA OGÓLNĄ DZIAŁALNOŚĆ PISARSKĄ 
w kwocie funtów 50.

Nagroda ta przewidziana jest dla wybitnego pisarza polskiego, przebywającego 
poza granicami Krają — za działalność literacką przedwojenną, w czasie wojny 
i powojenna.

Lecz jest jeden 
którego 1 we względnym 
doczesnym nie może za- 
a tym czynnikiem jest

NAGRODA LITERACKA MŁODYCH
w kwoćWTńntów 50,

Nagrodę tę otrzyma pisarz, który nie wydał książki przed wrześniem 1939 r„ 
a ogłosił ją względnie napisał na obczyźnie po 1 stycznia 1946 (jest to przybliżona 

data świadomego wyboru emigracji jako czynnej postawy w sprawie polskiej).
Ponieważ znane powszechnie trudności wydawnicze mogły nie pozwolić na 

ujawnienie się wszystkich młodych talentów nagroda ta może być przyznana 
również za dzieło literackie, nadesłane w maszynopisie do dnia 31 marca 1951 do 
Katolickiego Ośrodka Wydawniczego „Veritas”, przyczem nagrodzona tego rodza­
ju praca może być wydrukowana i osobno honorowana przez Katolicki Ośrodek 
Wydawniczy „Veritas”.

Nagroda ta przyznana będzie za tom prozy lub poezji.

k i..

Tomasz Dobrowolski

NAGRODA ZA ROZPOCZĘTĄ W RĘKOPISIE PRACĘ LITERACKĄ, 
dla której ukończenia potrzebna jest pomoc materialna — w kwocie funtów 25.

Każdy pisarz pozostający na emigracji może 
Nagród Literackich rozpoczęty rękopis swej pracy, 
jest mu pomoc materialna.

NAGRODA ZA PRZEKŁAD KATOLICKIEGO

nadesłać do Jury Katolickich 
do której ukończenia potrzebna

DZIEŁA LITERACKIEGO
Z JĘZYKA OBCEGO NA JĘZYK POLSKI

w kwocie funtów 25.
Mimo wieloletniego naszego przebywania wśród obcych narodów ilość przekła­

dów obcych utworów literackich na język polski jest znikoma. Pragnąc zachęcić 
pisarzy do wysiłków w tym kierunku Katolicki Ośrodek Wydawniczy ,,Veritas” 
przyzna powyższą nagrodę — za przekład prozą lub wierszem, ogłoszony drukiem 
po 1 stycznia 1946 lub nadesłany w rękopisie.

NAGRODA

Nagroda ta przyznana 
programowo katolickim.

DLA PUBLICYSTY KATOLICKIEGO 
w kwocie funtów 25.

będzie za ogólną działalność publicystyczną w duch«

NAGRODA ZA PRACĘ NAUKOWĄ Z ZAKRESU HUMANISTYKI
w kwocie funtów 25.

ogłoszoną drukiem po 1 stycznia 1946 lub nadesłaną w rękopisie.
* * *

Połowę wyżej wymienionych nagród w kwocie funtów 100 fundują polskie 
ośrodki katolickie Połowę zaś mają ufundować Czytelnicy wydawnictw Katolickie­
go Ośrodka Wydowniczego „Veritas” w drodze składek, których listę z dniem 
dzisiejszym otwieramy. Składki Czytelników będą dowodem troski społeczeństwa 
polskiego na uchodźstwie o los narodowej twórczości.

Jeśli do zebranej w ten sposób sumy braknie jakiejś kwoty — wyrówna ją 
Katolicki Ośrodek Wydawniczy „Veritas”.

* *
w dniu święta Królowej Korony Polskiej i święta 
narodowego

MAJA 1951 R.

*
Termin wręczenia nagród

3

Skład Jury ogłoszony będzie w numerze następnym.

ŚP. X. BISKUP TEODOR KUBINA
W wieku lat 71 zmarł pierwszy 

biskup częstochowski J.E.X. Bis­
kup Teodor Kubina, Ślązak z po­
chodzenia, zwany ongiś „biskupem 
robotników”, lub, za wzorem ar­
cybiskupa Pragi Kordacza „czer­
wonym biskupem”. W czasach 
przed zorganizowaniem Akcji Ka­
tolickiej w Polsce, z całego nasze­
go Episkopatu zmarły Hierarcha 
najżywiej interesował się rozwiąza­
niem kwestii społecznej i robotni­
czej na zasadach sprawiedliwości 
społecznej i jest autorem bardzo 
swego czasu komentowanej książ­
ki, która zyskała mu wielkie uzna­
nie wśród czującej po katolicku czę­
ści społeczeństwa mtszeffo. ale też 
spowodowała skargi do Watyk .. 
na autora ze strony niektórych 
przedstawicieli ¿katolickich sfer 
posiadających”, że Biskup często­
chowski jest demagogiem radyka­
lizmu społecznego.

S.p. X. Biskup Kubina pracował 
jako kapłan w USA, Brazylii, Fran- 

Holandii, Jugosławii i Jeruza- 
Jako biskup dożył 25 lecia

cji. 
lem. 
swej diecezji. Jego następcą miał 
być, ' ' -
ki, generał Pallotynów, 
częstochowski J.E.X. 1 
nisław Czajka jest wikariuszem ka­
pitulnym diecezji.

O. 
"V-

NIEBEZPIECZEŃSTWO SCHIZMY
ODSUNIĘTE

Krakowski „Tygodnik Powszech­
ny“ w numerze z dnia 18 lutego 
podał do wiadomości następujący 
komunikat Episkopatu Polski w 
sprawie nowego stanu rzeczy na 
Ziemiach Zacnodmch. po usunię­
ciu przez reżym Administratorów 
Apostolskich i po wybraniu przez 
„rady diecezjalne“ t.zw. wikariu­
szy kapitulnych:

Episkopat podaje do wiadomości 
Przewielebnego Duchowieństwa i 
Wiernych, że w wyniku przepro­
wadzonych zmian w zarządzie ko­
ścielnym na Ziemiach Zachodnich 
— K. iądz Prymas udzielił jurys­
dykcji kanonicznej wybranym 
przez Rady Diecezjalne Kap anom, 
którzy sprawują odtąd władzę ko­
ścielną na tych ziemiach, zgodnie 
z prawem Kanonicznym. Ducho­
wieństwo i wierni winni odnosić 
się <lo tych Rządców diecezji z za­
ufaniem i c.dzie.ić im koniecznego 
popircia*.

Jest to zarządzenie wielkiej wagi, 
które zapobiega formalnej schiz­
mie na Ziemiach Zachodnich, jaka 
mogłaby nastąpić po gwałcie re­
żymu. Na skutek zapewne pełno­
mocnictw. jakie hierarchia posia­
da w krajach znajdujących się we 
władaniu komunistycznym, Pry­
mas Polski, udzielając jurysdyk­
cji kanonicznej kapłanom, wybra­
nym wprawdzie w warunkach bez­
prawia i przymusu, znalazł rozum­
ne i legalne wyjście z sytuacji. W 
bolesnym położeniu, w jakim znaj­
duje się dziś Kościół w Polsce, był 
to krok jedynie możliwy.

jak wiadomo. Ojciec Turows-
Sufragan 

Biskup Sta-

JAKIE ŚWIĘTA ZOSTAŁY 
W KRAJU ZNIESIONE 

I PRZEZ REŻYM?
W dniu 28 stycznia b.r. odczyta­

no z ambon wiernym w Polsce na­
stępujący komunikat Episkopatu 
w sprawie świąt kościelnych, bez­
prawnie, bo aktem jednostron­
nym. zlikwidowanych przez reżym;

„W dniu 18 stycznia br. Sejm U- 
stawodawczy R.P ze względów go­
spodarczych uchwalił nową usta­
wę o dniach wolnych od pracy.

'Tob c powyższego musimy zdać 
sob.e sprawę, że dnie świąteczne: 
Matki Boskiej Gromnicznej (2 lu­
tego), Wniebowstąpienie Pańskie, 
drugi dzień Zielonych Świątek, św. 
Piotra i Pawła (29 czerwca) i Nie­
pokalanego Poczęcia N.M.P. (8 
grudnia) — obecnie nie będą mo­
gły być obchodzone w dawnym za­
kresie.

„Dni te jednak nie przestają być 
uroczystościami kościelnymi i dla­
tego duszpasterze dadzą Wam. mo­
żność obchodzenia tych świąt w 
kościołach naszych i ułatwią wzię­
cie udziału w nabożeństwach w 
godzinach rannych czy wieczor­
nych zależnie od miejscowych wa­
runków“

W kraju protestanckim, jak 
Anglia, katolicy mają przynaj­
mniej możność, korzystając z obo­
wiązujących tzw. Bank Holi- 
days‘Ów, uczcić wszystkie drugie 

I święta głównych świąt chrześci- 
: jaństwa. W Polsce, kraju katolic­

kim, wierni tej możliwości już nie 
posiadają jeśli chodzi o poniedzia- 

i łek Zielonych świąt. Dodatkowo 
i zniesione zostały święta tak zaw­

sze uroczyście obchodzone w Pol­
sce. jak Oczyszczenie N. M. Panny 
(Matki Boskiej Gromn.), Wnie- 
bowstąpienie. Piotra i Pawła oraz 

:&S święto Niepokalanego Poczęcia.
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EMIGRACJI POLSKIEJ
Kiedy w r. 1895 ks. Lechert obej­

mował stanowisko pierwszego rek­
tora stałej Polskiej Misji Katolickiej 
w Londynie, ani on, ani nikt inny 
z inicjatorów i założycieli tej Misji 
z Matką Siedliskij ze Zgromadzenia 
Nazaretanek na czele, z pewnością 
nie przypuszczał, że po upływie pół 
wieku polska społeczność katolicka 
w Wielkiej Brytanii, w wyniku nie­
zwykłych okoliczności dziejowych, 
tak bardzo, choćby przejściowo, się 
rozrośnie i przekształci w swym 
składzie. W chwili powstania Misji 
liczba Polaków w Londynie na pew­
no nie dochodziła do 3.000 osób; byli 
to przeważnie ubodzy, źle płatni ro­
botnicy, gnieżdżący się w slumsach 
East Endu; z dawnej emigracji po­
litycznej pozostały przy życiu już 
tylko niedobitki. W chwili obecnej 
liczba Polaków w stolicy Anglii jest 
przeszło dziesięciokrotnie wyższa, 
przy czym przekrój społeczny tej no­
wej emigracji jest znacznie bardziej 
urozmaicony. Jeśli zaś weżmiemy 
pod uwagę całą Wielką Brytanię 
to skok jest tu jeszcze bardziej rap­
towny: z ok. 4.000 na 160.000.

Ze strony Polskiej Misji Katolic­
kiej sprostanie tym nagłym prze­
mianom, zaszłym w ciągu ostatnich 
lat jedenastu, wymagać musiałc nie­
zwykłego wysiłku, - - ale i przed 
Drugą Wojną Światową dzieje jej 
zawierają wiele interesujących mo­
mentów. Dziejom tym poświęcona 
jest publikacja p.t. ,,Polska Misja 
Katolicka w Londynie, 181)4 — 1944", 
która właśnie wyszła spod prasy w 
ozdobnej szacie graficznej z wieloma 
ilustracjami i wysoce artystyczną 
winietą tytułową Adama Bunscha, 
przedstawiającą Kościół Polski przy 
Devonia Road. Książka wydana zo­
stała z okazji 50-lecia Misji, spóźni­
ła się więc o dobrych kilka lat, — 
warunki wojenne nie mcgły sprzy­
jać jej opracowaniu —, niemniej sta­
nowi ona bardzo cenny przyczynek 
do dziejów emigracji polskiej w 
Anglii, tak dotąd skąpo i pobieżnie 
przepracowanych.

Część pierwszą, skreśloną przez 
Pawła Sawickiego, stanowi zarys 
dziejów Polskiej Misji Katolickiej i 
Kościoła Polskiego w Londynie, po­
przedzony krótkim omówieniem 
duszpasterstwa polskiego w stolicy 
Anglii w dawniejszym okresie, od 
Wielkiej Emigracji poczynając. Na 
część drugą złożył się szereg war­
tościowych przeważnie przyczyn­
ków, dokumentów i wspomnień, 
ilustrujących różne fazy działalnoś­
ci duchowieństwa polskiego w 
Anglii. Okresu przed powstaniem 
Misji dotyczy krótkie studium ks. 
A.T. Kowalkowskiego „Dawna emi­
gracja polityczna polska w W. Bry­
tanii" i dane o działalności księży 
polskich w Londynie w okresie 
1862-65, wyjęte z archiwum Archi­
diecezji Poznańskiej. Wśród mate­
riałów dotyczących ostatniego pół­
wiecza wyróżnia się interesujący 
szkic o stosunkach kościelnych mię­
dzy Polakami a Litwinami w Lon­
dynie, które na przełomie XIX i XX 
stulecia stały pod znakiem litews­
kich dążności do wyodrębniania się, 
dalej krótki zarys dziejów emigra­
cji polskiej na terenie Manchesteru, 
opis uroczystości poświęcenia Koś­
cioła Polskiego w Londynie w dniu 
12 października 1930 r., oraz notat­
ka o stosunku kardynała Bourne’a 
do Polski Rolę, jaką spełnia Koś­
ciół Polski w Londynie w społecz­
ności emigracyjnej, charakteryzują 
w swych pięknych artykułach S. 
Kossowska i Józef Kisielewski. 
Hołd poetycki o mocnym, skupio­
nym wyrazie składają temu Kościo­
łowi Jerzy Pietrkiewicz i Stefan Bor- 
sukiewicz.

Część trzecia i ostatnia zawiera 
obszerne sprawozdanie z uroczys­
tości półwiecza Misji w r. 1944. 
Za szczęśliwy pomysł uznać należy 
umieszczenie przy samym końcu 
książki krótkiego streszczenia dzie­
jów Misji w języku angielskim. 
Ozdobą książki są jej doskonałe wy­
konane ilustracje, — głównie wize­
runki założycieli i opiekunów Misji, 
w tym jej rektorów od ks. Lecherta 
poczynając do obecnego zasłużone­
go rektora ks. Władysława Stani-

szewskiego, który stanowisko to 
objął w r. 1938. Nie brak i podobiz­
ny Zofii z Andrzejewskich Pace, 
Wielkopolanki zamężnej za Angli­
kiem. która przez czterdzieści lat 

swego pobytu w Londynie aż po zgon 
swój w r. 1928 była niezmordowaną 
opiekunką tutejszej kolonii polskiej, 
pracując w Towarzystwie Literac­
kim Przyjaciół Polski i innych orga­
nizacjach i przyczyniając się w 
wielkiej mierze do powstania Koś- 
c oła Polskiego w Londynie.

Ponoć jednak na każdym słońcu 
są i plamki tak się też rzecz ma 
z omawianą książką. Mam tu na 
myśli pewne braki i usterki, jakie 
zakradły się do charakterystyki 
pierwszego okresu emigracji pols­
kiej w Anglii w wartościowym skąd 
inąd studium p. Sawickiego. Niech 
mi wolno będzie powiedzieć coś nie­
coś na ten temat, zatrzymując się 
dłużej nad niektórymi ludźmi i spra­
wami. skoro już tak się złożyło, że 
od pewnego czasu wgryzałem się 
w dzieje tej emigracji.

KAPŁAN. PATRIOTA I DZIAŁACZ 
SPOŁECZNY

Naprzód więc pierwszym dusz­
pasterzem Polaków w Londynie za 
Wielkiej Emigracji b(ył nie Szcze­
pan Mazoch. odstępca od Kościoła 
katolickiego (w tej sprawie zresztą 
redakcja książki zamieściła krót­
kie sprostowanie na str. 42), ale ks. 
Stanisław Poncjan Brzeziński (1795- 
1855), bernardyn, który niewątpli­
wie zasłużył sobie na pamięć na­
stępnych pokoleń emigracyjnych.

Ks. Brzeziński urodził się w Mo- 
łoszycach w Ziemi Krakowskiej. Z 
jego krótkiego życiorysu, jaki skre­
ślił ks. Ludwik Zalewski dla „Pol­
skiego Słownika Biograficznego” 
(zesz. 11. 1937), dowiadujemy się, 
że w latach 1825-1832, młody jeszcze 
wówczas ks. Brzeziński był gwar­
dianem klasztoru bernardynów w 
Józefowie nad Wisłą. Gdy wybuchło 
Powstanie Listopadowe, popierał je 
słowem i czynem i nawet po jego 
upadku nie przestał brać udziału w 
spiskach patriotycznych. Wyjecha­
wszy w r. 1832 do Krakowa konspi- 
rował tam z podobnymi sobie zapa­
leńcami z wojew. lubelskiego, a w r. 
1833 starał się popierać partyzantkę 
Zaliwskiego. W r. 1834 przybył na 
kapitułę zakonną w Radecznicy — i 
tu niespodziewanie został „nakry­
ty” wskutek denuncjacji niektó­
rych zakonników z Józefowa. Are­
sztowany z polecenia naczelnika 
wojennego wojew. lubelskiego Kur­
ki, skuty został w kajdany i prze­
wieziony do Lublina. Na śledztwie 
przed Kurką Brzeziński zręcznie 
odpierał kierowane przeciw niemu 
oskarżenia, w celu więc wymusze­
nia zeznań z polecenia namiestnika 
Paszkiewicza postanowiono go 
przewieźć do Warszawy i oddać 
osławionemu prezesowi komisji 
śledczej Storożence, na badania. W 
drodze, pomimo kajdan i straży, 
korzystając z ciemnej nocy, uciekł 
i przekradł się lasami na teryto­
rium Wolnego Miasta Krakowa. 
Nie czując się tam jednak bez­
pieczny. w r. 1836 wyemigrował do 
Londynu.

Tu informacje ks. Zalewskiego u- 
rywają się; nie podaje on żadnych 
danych, dotyczących działalności 
ks. Brzezińskiego na emigracji. By 
się o tym czegoś dowiedzieć, sięg­
nąć trzeba do ówczesnych druków 
emigracyjnych i do drukowanych 
rocznych sprawozdań Towarzyst­
wa Literackiego Przyjaciół Polski 
(Lilerary Association of the 
Friends of Poland) w Londynie.

W sprawozdaniu tego Towarzyst­
wa za r. 1842 czytamy, że Polacy w 
Anglii od dawna już odczuwali brak 
przybytku Bożego, w którym nabo­
żeństwa byłyby odprawiane przez 
duchownych Polaków i w którym 
głoszone byłyby kazania polskie. 
Starano się zaradzić temu brako­
wi. ale natrafiało to na liczne trud­
ności. Dopiero obecnie starania te, 
czynione przez kierownicze jednost­
ki spośród emigracji polskiej, blis­
kie są sukcesu. Mianowicie ks.

Brzeziński — który ido (tej pory, 
jak. sprawozdanie zaznacza w in­
nym miejscu, był nauczycielem w 
jednej z prywatnych szkół angiels­
kich i Bruce Castle Academy w 
Tottenham), — otrzymał Odpowied­
nie zaświadczenie od biskupa swej 
diecezji w Polsce i upoważniony zo­
stał przez katolickiego biskupa 
Londynu do spełniania funkcji ka­
płańskich. Potrzebna suma została 
juz subskrybowana i chodzi obec­
nie tylko o znalezienie odpowiedniej 
kaplicy. „Gdy to się stanie, — 
stwierdza sprawozdanie — uchodź­
cy polscy nie będą już musieli szu­
kać pociechy duchowej u księży 
obcego narodu, ani spełniać obrzę­
dów kościelnych wśród kongrega- 
cyj cudzoziemskich, — lecz zamiast 
wykonywać swe praktyki religijne 
tak jak teraz w kaplicy niemiec­
kiej, hiszpańskiej lub jakiej innej 
obcej, będą mieli przybytek kultu, 
oddany, przynajmniej przez parę 
godzin w tygodniu, na użytek po­
bożności polskiej — i będą mogli 
brać udział w spełnianiu swych o- 
bowiązków religijnych w sposób 
zgodny (congenial) ze swymi uczu­
ciami. Zainteresowanie okazywane 
w tej sprawie przez wygnańców, 
świadczy wysoce na ich korzyść, i 
choć Rada Tow. Lit. Przyjaciół Pols­
ki nie czuła się powołana do miesza­
nia się w jakikolwiek sposób w 
sprawę tego rodzaju, pragnie ona 
życzyć im powodzenia w tak chwa­
lebnych zamierzeniach”.

PIERWSZE NABOŻEŃSTWA 
POLSKIE W LONDYNIE (1842)
Sprawozdanie Towarzystwa Przy-, 

jaciół Polski za rok następny po­
daje z zadowoleniem, że z dniem 15 
maja 1842 r. do uiytku wygnańców 
polskich, przeznaczona została za 
zgodą ks. Thomasa Doyle’a belgijs­
ka kaplica katolicka przy London 
Road, w dzielnicy Southwark (w 
okolicy Elephant and Castle), a 
biskup Londynu' Wyznaczył ks. S. 
P Brzezińskiego, himself a Polish 
Refugee. do spełniania funkcji kap­
łańskich. Datę, tę uważać należy za 
właściwy' początek duszpasterstwa 
polskiego w Londynie, choć niewąt­
pliwie już przed tym ks. Brzeziń­
ski otaczał swą opieką duchowną 
wielu spośród emigrantów.

Warto w tym miejscu zrobić ma­
łą dygresję i zanotować, że już 
przedostatni poseł dawnej Rzeczy­
pospolitej na Dworze św. Jakuba, 
Franciszek Bukaty, czynił gorliwe 
starania o zapewnienie nabożeństw 
katolikom w Londynie i o wysta­
wienie nowego kościoła katolickie­
go pod opieką poselstwa i protekcją 
Króla Polskiego, za co mu Papież 
Pius VI podziękował w swym breve 
z d. 15 stycznia 1782 r. Przyszła 
jednak katastrofa rozbiorów i zo- 
miar ten nie został wykonany, za 
to w Londynie powstał szereg ka­
plic dla użytku katolików poszcze­
gólnych narodów. Julian Ursyn 
Niemcewicz, który przybył do Lon­
dynu w sierpniu 1831 r. jako wy­
słannik Rządu Narodowego i prze­
bywał w stolicy Anglii jeszcze przez 
pewien czas po upadku powstania, 
notuje w swym diariuszu ówczes­
nym, że co niedzielę chodził na 
Mszę św. do jednej z tych kaplic, 
zwykle hiszpańskiej, ale bywało, 
że i np. do sardyńskiej przy Lin­
colns Inn.

Nabożeństwa polskie w kaplicy 
przy London Road trwały przez lat 
kilka. Kaplica ta, z chwilą otwarcia 
w r. 1848 katedry św. Jerzego, prze­
znaczonej dla katolików południo­
wej części Londynu, uległa likwi­
dacji. W sprzedanym budynku po­
wstał później music-hall.

Dnia 5 czerwca 1844 r„ w związ­
ku z wizytą cara Mikołaja I w sto­
licy Anglii, odbyło się w jednej z 
sai w pobliżu Portland Place mani­
festacyjne zebranie, które zgroma­
dziło emigrantów polskich ze 
wszystkich, tak zwykle beznadziej­
nie skłóconych, odłamów poli­
tycznych. Pod koniec tego zebrania, 
które jednomyślnie przyjęło rezolu­
cję protestującą przeciw ujarzmie­

niu Poiski i domagającą się jej od­
budowania w granicach przedroz­
biorowych, zabrał głos ks. Brzeziń­
ski i wezwał obecnych do udziału 
v.' nabożeństwie za duszę śp. Klau- 
di; Potockiej, opiekunki powstań­
ców. a później emigrantów pols­
kich. zażywającej powszechnej czci. 
Po tym nabożeństwie, które odbyło 
się w Kaplicy Belgijskiej, rozdawa­
no wśród publiczności angielskiej 
ulotki z tekstem uchwał manifes­
tacyjnego zgromadzenia, w tłuma­
czeniu angielskim.

Ks. Brzeziński brał też żywy u- 
dział w życiu organizacyjnym i jak 
byśmy dziś powiedzieli „samopo­
mocowym” emigracji. Był m. in. 
prezesem polskiego Towarzystwa 
Odzieżowego, które zajmowało się 
zbieraniem i kupowaniem różnej o- 
dzieży, by ją następnie rozdawać 
między ubogich emigrantów. To­
warzystwo to — wedle sprawozda­
nia Tow. Przyj. Polski za rok 1846 

znajdowało się wówczas w 
„kwitnącym stanie”. Z jego ramie­
nia i równocześnie dla spełnienia 
czynności duszpasterskich ks. Brze­
ziński odwiedzał Portsmouth, gdzie 
żyło w bardzo ciężkich warunkach 
stu kilkudziesięciu żołnierzy pols­
kich z r. 1831. Ks. Brzeziński nale­
żał również do Rady Polskiego Gro­
na Historycznego w Londynie, insty­
tucji, zajmującej się na terenie 
W. Brytanii zbieraniem wszelkich 
materiałów, dotyczących historii 
Polski.

lego działalność zjednała mu po­
wszechne uznanie na emigracji, i 
lo nie tylko w Londynie. Organ 
księcia Adama Czartoryskiego, pa­
ryski „Trzeci Maj", stwierdzał1’ 
że ks. Brzeziński „jest poważany i 
kochany przez wszystkich dla swo­
jej gorliwości w spełnianiu obowiąz­
ków swego świątobliwego stanu tu­
dzież uczuć i patriotyzmu dla naszej 
nieszczęśliwej Ojczyzny”.

W-dniu 29 listopada 1846 r. ks. 
Biaemński wygłosił w Kaplicy Bel­
gijskiej kazanie z okazji szesnastej 
rocznicy Powstania Listopadowe­
go. które następnie ukazało się dru­
kiem w tłumaczeniu angielskim.

Cała ta religijna i społeczna dzia­
łalność ks. Brzezińskiego urwała 
się dosyć nagle z powodu jego cho­
roby. Sprawozdanie Komitetu Ogó­
łu Emigracji Polskiej z r. 1846 notu­
je lakonicznie, że ks. Brzeziński 
„dla słabości zdrowia” wyjeżdża 
na kontynent i że przez to emigra­
cja londyńska pozbawiona będzie 
swego duszpasterza.

Jako datę zgonu ks. Brzezińskie­
go, ks. Zalewski podaje dzień 30 
lipca 1855 r. O ostatnich ośmiu la­
tach jego życia niczego bliższego 
nie wiemy.

SEKCIARZ WIERSZOPIS
Wspomniany już wyżej Szcze­

pan Mazoch był, sądząc z jego pię­
ciu pism ulotnych, wytłoczonych w 
latach 1837 i 1838 w drukarni emig­
ranta polskiego w Londynie S. Mi­
lewskiego, postacią raczej grotes­
kową. Zachowanie się tych jego u- 
lotek zawdzięczamy właśnie ks. 
Brzezińskiemu, który włączył je 
do oprawionego tomu różnych pols- 
k’ch broszur emigracyjnych z tego 
okresu i oto tom ten z własno­
ręcznym podpisem S. P. Brzeziński 
znalazł się później, w wyniku czy 
Ic daru czy zakupna, w bibliotece 
British Muzeum2».

Już w tytule pierwszej z tych bro­
szur, zbioru łacińskich utworów 
„lirycznych” p.t. „Valedśctio. Li- 
rica. Eggredienlis e Papismo Sacer- 
dotis Stephani Mazoch. Parodii O- 
grodzenensis", Mazoch podkreśla 
swe zerwanie z „papjzmem”, tytu­
łując się jednak nadal „proboszczem 
Ogrodzonej” (bez podania zresztą, 
w której części Polski ta wieś się 
znajduje). Drugie pismo, tym 
razem w języku polskim, nosi ty-

1) Patrz „Trzeci Maj", r. 1844, 
str. 207, i r. 1845, str. 177.

2) Tom ten pt. „Polish Tracts" 
obejmuje ogółem 24 broszury. Nr. 
katalogu Br. Mus. 9475. c. 32. 

tuł „Odezwa lub kazanie X. Szcze­
pana Mazocha", trzecie to „Pieśń 
nabożna do wielbienia Boga Żywego 
pobudzająca". Uiotka czwarta 
zawiera odezwę, datowaną d. 11 
kwietnia 1838 r„ w której Mazoch , 
zawiadamia emigrantów’ polskich, 
że „Komitet Unitaryuszów Angiels­
kiej i Zagranicznej Associacii" od­
dał Polakom do użytku kaplicę przy 
Stamfort Street, Błackfriars, Wa- 
terloo Bridge, i że tam co niedzielę 
o 6 po poł. odbywać się będzie na­
bożeństwo polskite. Odezwa, podpi­
sana jest: „X. Mazoch, Unita- 
ryusz". W ręcznym dopisku na 
marginesie broszury ks. Brzeziń­
ski określa Mazocha. jako ,,ex Ple­
bana Katolickiego i ex Lutra".

Najbardziej niezwykły jest tytuł 
piątej i ostatniej broszury Mazo­
cha, wydanej w r. 1838: „Poema 
Heroicum Augustissimae Reginae 
Anglorum \ietoriae celebrandAs 
inaugurationis auspiciis sacrum”. 
Oda ta zdaje się nawiązywać do 
najlepszych tradycji panegiryków 
epoki saskiej.

Propaganda sekciarska Mazo­
cha nie znalazła najwidoczniej po­
wodzenia wśród emigrantów pols­
kich, nic bowiem już o niej od tego 
czasu nie słychać. Nie wiadomo 
też, co się stało z samym Mazo- 
chem, — być może powrócił do kra­
ju, gdyż nie figuruje w żadnym ze 
spisów' emigracyjnych.

KS EMERYK PODOLSKI 
(1816 — 1885)

Przez lat kilka po wyjeżdzie ks. 
Brzezińskiego Polacy w Londynie 
pozbawieni byli własnego duszpas­
terza, ale na krótko przed wojną 
krymską funkcję tę objął jeden z 
nowoprzybyłych emigrantów, ks. 
Emeryk Podolski (nie „Podelski”, 
jak mylnie wydrukowano w pols­
kim tekście książki). Postać ta god­
na uwagi i wykazująca wdele podo­
bieństw z ks. Brzezińskim. Obaj 
z i młodu brali udział w konspirac­
jach patriotycznych w kraju, obaj 
odznaczali się gorącym uczuciem 
narodowym i zmysłem pracy spo­
łecznej, przy czym ks. Podolski, 
jak się zdaje, górował jeszcze nad 
swym poprzednikiem niestrudzoną 
rzutkością i energią. Obu wreszcie 
przewlekła choroba zmusiła do po­
rzucenia pracy religijnej i społecz­
nej, w którą tyle wkładali niesłab­
nącego zapału.

Po wojnie krymskiej, w której 
spełniał czynności kapelana przy 
polskiej dywizji Kozaków Sułtańs- 
kich w Turcji, ks. Podolski powró­
cił do Anglii i pełnił znów swe 
funkcje kapłańskie wśród emigran­
tów — z wyjątkiem trzyletniego o- 
kresu, od 1862 1865, kiedy głów­
nymi duszpasterzami Polonii lon­
dyńskiej byli kolejno dwaj księża, 
przysłani z Wielkopolski na sku­
tek starań gen. Władysława Za­
moyskiego: ks. dr. • Chwaliszewski 
i później ks. dr. Jażdżewski. Wów­
czas to właśnie — w końcu r. 1862 

kardynał Wiseman wyznaczył 
dla Polaków osobną kaplicę w pod­
ziemiach nowozbudowanego, ale 
jeszcze nie wykończonego kościoła 
ks. Pallotynów pod wezwaniem św. 
Piotra przy Hatton Gardens. Koś­
ciół ten miał służyć katolikom 
wszystkich narodów, w praktyce 
jednak, z powodu dużej liczby 
Włochów w Londynie, stał się 
„kościołem włoskim” — i tak też 
jest potocznie nazywany po dzień 
dzisiejszy.

P. Sawicki, opierając się na roz­
prawie ks. Jana Badeniego „Pola­
cy w Anglii”, drukowanej w „Prze­
glądzie Powszechnym" w r. 1890, 
wyraża przypuszczenie, że po wy­
jeżdzie ks. Jażdżewskiego i wsku­
tek zupełnego wyczerpania się fun­
duszów Polacy londyńscy przez na­
stępnych lat 12, t. j. do r. 1878, 
„pozbawieni byli polskiego paste­
rza”. Nie jest to ścisłe, gdyż właś­
nie na te lata przypada najbujniej­
szy okres działalności duszpasters­
kiej ks. Emeryka Podolskiego, o 
której ks. Badeni. pisząc swe stu­
dium. zdawał się nie wiedzieć; po­
dobnie zresztą pominął całkowicie
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ks. Brzezińskiego. O pracy ks. Po­
dolskiego dowiadujemy się jednak 
sporo zarówno z przypisów do pa­
miętnika zmartwychwstańca ks. 
Adolfa Bakanowskiego („Moje 
wspomnienia ISłO — 18f>3 — 1913”, 
Lwów 1913), jak i z roczników cza- 

’ sopisma ..Głos Wolny”, które wy­
chodziło w Londynie w latach 1863- 
1870, jako kontynuacja zawieszone­
go w r. 1862 ..Demokraty Polskie­
go”31.

ARCYBISKUP MANNING 
OTWIERA KAPLICĘ POLSKĄ
Ks. Podolski postarał się przede 

wszystkim o nową kaplicę polską 
w miejsce podziemi „kościoła włos­
kiego”. Kaplica w tych podzie­
miach robiła na wszystkich wręcz 
przygnębiające wrażenie; oto co pi- 
sze o niej inny zmartwychwstaniec, 
ks. Kajsiewicz, który odwiedził 
Londyn w r. 1865:

.... Pokazywał mi (ks. Jażdżew­
ski) kaplicę polską, rodzaj piwnicy 
ciemnej i wilgotnej. Bardzo to poe­
tyczne. bo przypomina katakumby, 
ale cóż. kiedy niezdrowe, i nielicz­
nym robotnikom do nabożeństw daje 
powód słuszny do nieprzychodze- 
nia". (Pisma'', tom III- str. 173).

Tym razem, dzięki pełnemu po­
parciu arcybiskupa (późniejszego 
kardynała) Manninga, który — w 
przeciwieństwie do swego poprzed­
nika, kardynała Wjsemana, zaw­
sze wobec Polaków bardzo chłodne­
go. wykazywał wiele'przyjaźni 
dla Polski, udało pię uzyskać na 
kaplicę obszerny, jasny lokal, zaj­
mujący całe piętro domu przy Go- 
ii'er Street 110. niedaleko Bedford 
Square, a więc w centrum Londy­
nu.

< Itwarcie kaplicy — jak donosi 
..Głos Wolny” w nr. 14-8 — odbyło 
się 25 sierpnia 1867 r. „z całą uroczy­
stością religijnych obrzędów”. Su­
mę celebrował ks. Rafał, pasjonis- 
ta. w asyście dwóch księży, a ka­
zanie wygłosił arcybiskup Man­
ning. W kazaniu tym zachęcał Po­
laków do wychowywania młodego 
.pokolenia w wierze przodków i pod­
kreślił konieczność założenia szko­
ły polskiej dla dzieci emigrantów w 
Londynie. W zakończeniu wyra­
ził przekonanie, że Polska nadal, jak 
to było w dawnych wiekach, pozos­
tanie przedmurzem chrześcijaństwa 
w Europie. Dwie znakomite śpiewa­
czki ówczesne przy akompaniamen­
cie harmonium wykonały muzykę 
mszalną Mozarta. Po skończeniu 
mszy św. Polacy odśpiewali „Boże 
coś Polskę”.

Następnie ks. Podolski poprosił 
arcyb. Manninga o otwarcie biblio­
teki polskiej, liczącej kilkaset to­
mów, zebranych staraniem znanego 
działacza społecznego dr. Adriana 
Baranieckiego, przebywającego wó­
wczas w Anglii. W wygłoszonym 
przy tej okazji przemówieniu..arcy­
biskup rozwinął obszerniej pogląd 
swój na temat związku między na­
uczaniem religii a wychowaniem w 
duchu narodowym. Dziękując ar­
cybiskupowi dr. Baraniecki wręczył 
mu jako upominek medal, wybity w 
czasie powstania 1863 r. na pamiąt­
kę uwłaszczenia przez Rząd Narodo­
wy włościan i równouprawnienia 
wyznań.

Kaplica przy Gower Street — pi- 
szę o niej obszerniej wobec braku 
jakiejkolwiek o niej wzmianki w 
książce — stała się na lat dziesięć 
wraz z położoną pod nią salą, w któ­
rej odbywały się uroczystości i zeb-

3) „Głosu Wolnego” (podobnie 
jak „Trzeciego Maja”) nie ma w 
żadnej z bibliotek londyńskich. Zna­
lazłem go w Bibliotece Polskiej w 
Paryżu. 
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rania. ośrodkiem, podtrzymującym 
ducha religijnego i narodowego Po­
laków londyńskich w tym szczegól­
nie skąd inąd smutnym okresie 
popowstaniowym.

Jak notuje „Głos Wolny”, w 
kwietniu 1868 r„ z inicjatywy ks. 
Podolskiego. Polacy w Londynie ob­
chodzili po raz pierwszy bardzo uro­
czyście święta Wielkanocne. Po na­
bożeństwie. podczas którego śpie­
wał chór młodzieży polskiej, a ks. 
Podolski wygłosił kazanie, odbyło 
się w sali pod kaplicą święcone, w 
czasie którego przemawiał major 
Karol Szulczewski, długoletni sekre­
tarz Tow. Literackiego Przyjaciół 
Polski, politycznie związany blisko 
z obozem Czartoryszczyków. Było to 
o tyle znamienne, że dawni członko­
wie Towarzystwa Demokratyczne­
go, a więc ówczesnej lewicy emigra­
cyjnej. zwykli byli uważać ks. Po­
dolskiego za sympatyka swego kie­
runku. Ks. Podolski potrafił jednak 
wznieść się ponad podziały partyj­
ne i zjednać sobie jako duszpasterz 
respekt i zaufanie u wszystkich.

Wiele energii pochłaniało ks. Po­
dolskiemu ustawiczne staranie się o 
fundusze, emigranci polscy byli 
bowiem za ubodzy na to, by 
sami utrzymać kaplicę i lokal 
przy Gower Street. Dążeniem 
ks. Podolskiego było urucho­
mienie w Londynie szkoły polskiej i 
przytułku dla weteranów powstań 
narodowych. Gzy mu się to powiod­
ło. nie mogłem stwierdzić, choć z 
..Głosu R olnego” wynika, że kato­
licy angielscy pomagali w utrzyma­
niu kaplicy.’ Szczególną życzliwoś­
cią darzy! Polaków ks. kanonik 
Oakeley.

Kaplica polska przy Gower Street 
zamknięta została d. 30 września 
1877 r.4’. W tym właśnie czasie ks. 
Podolski zmuszony był z powodu 
choroby porzucić wszystkie swe 
czynności. Żył jeszcze lat kilka; 
zmarł dnia 29 lipca 1885 r. Grób jego 
na cmentarzu St. Mary’s, Kensal 
Green (gdzie pochowani są kardy­
nałowie Wiseman i Manning) przy­
kryty jest płytą z napisem w języku 
angielskim, mocno już startym i w 
większej części nieczytelnym.

Kiedy dwa lata temu grób ten od­
wiedziłem. superintendent cmenta­
rza. p. Francis Houchin, uprzejmy i 
rozmowny staruszek, mówił mi, że 
słyszał od swego ojca — który go 
na stanowisku superintendenta po­
przedził. — że ks. Podolski był „a 
great Polish patriot” i wielce się za­
służył dla sprawy polskiej. Rozmów­
ca mój wyraził żal. że Polacy się 
tak mało grobem ks. Podolskiego in­
teresują.

STRZAŁY W KOŚCIELE
Po ustąpieniu ks. Podolskiego Po­

lonia londyńska pozbawiona znów 
była własnego duszpasterza przez 
rok mniej więcej, — aż do chwili, 
kiedy w r. 1878 przybył tu zmart­
wychwstaniec ks. Adolf Bakanow- 
ski (1840 — 1916), który otrzymał od 
kardynała Manninga upoważnienie 
do sprawowania funkcji kapłańskich 
wśród emigrantów polskich.

Wskutek jednak braku funduszów 
powrócić znów musiano do kaplicy 
v. podziemiu „kościoła włoskiego”, 
która tak ponure zrobiła wrażenie 
na Helenie Modrzejewskiej, kiedy ta 
przybyła do Londynu po raz pierw­
szy na występy teatralne w r. 1880, 
wraz z mężem swym Karolem Chła­
powskim.

4) Dom, w którym kaplica się 
mieściła, wraz z paru sąsiednimi 
domami, uległ zupełnemu zniszcze­
niu podczas Drugiej Wojny Świato­
wej.

Zamach rewolwerowy na ks. Ba­
kanowskiego dokonany został przez 
Włocha z Szwajcarii, Aleksandra 
Scossę, w dniu 10 stycznia 1880 r. 
nie w kaplicy polskiej jak czyta­
my w książce , ale w samym koś­
ciele, gdzie ks. Bakanowski codzien­
nie o godz. 10 rano odprawiał Mszę 
św., z reguły przy głównym ołtarzu. 
Rzecz ta dokładnie jest opisana we 
wspomnianych już wyżej pamiętni­
kach ks. Bakanowskiego.

Z pamiętników tych dowiadujemy 
się, że była to już trzecia próba po­
zbawienia go życia. Na pewien czas 
przedtem nastąpiła na wielkim ołta- 
I’zu eksplozja świecy, wypełnionej 
materiałem wybuchowym. Ks. Ba­
kanowski wyszedł z tego wypadku

ALEKSANDRA STYPUlKOWSKA

LITERATURA W »SZEŚCIOLATCE«
W STYCZNIU odbyło się w War­

szawie pierwsze zebranie ple­
num Zarządu Głównego Związ­

ku Gieratów Polskich. Instytucję 
zwiększonego plenum powołał do ży­
cia walny zjazd delegatów, który 
przedłużył jednocześnie kadencję Za­
rządu do trzech lat. Sprawozdania 
prasowe z przebiegu obrad plenum 
odmieniają termin „realizm socja­
listyczny” i hasło planu sześciolet­
niego przez wszystkie przypadki. 
Zachłystując się osiągnięciami sym­
biozy pisarsko-robotniczej, nie szczę­
dzą jednakowoż krytyki w zakresie 
braków formalnych współczesnej 
poezji i prozy i wciąż jeszcze łagod­
nie upominają autoiów, że ich stosu­
nek do Partii nie znajduje dostatecz­
nego wyrazu w dziele.

Warto dokonać przeglądu utwo­
rów pisarzy krajowych ostatniego 
dwulecia i pokusić się o próbę ana­
lizy piśmiennictwa tego okresu, w 
którym „realizm socjalistyczny” u- 
zyskał prawo wyłączności. Istotną 
trudność w tym zamierzeniu sta­
nowi nie tyle niedostępność ksią­
żki krajowej, ile... jej zasadniczy 
brak. Weźmy do ręki którykolwiek 
numer miesięcznika ..Twórczość”, 
czy tygodnika „Nowa Kultura” i 
sięgnijmy do rubryki: „Książki na­
desłane”. Znajdziemy tam kilkanaś­
cie przekładów literatury rosyjskiej, 
parę tłumaczeń t. zw. postępowych 
pisarzy Zachodu, kilka nowych wy­
dań książek polskich okresu pozy­
tywizmu i czasem (choć nie zawsze) 
jakiś zabłąkany zbiór opowiadań lub 
powieść współczesnego pisarza kra­
jowego.

Wiemy, że pisarze, którzy nie po­
trafią płodzić utworów zagrzewają­
cych do pracy nad wykonaniem pla­
nu sześcioletniego, zamilkli, Przestali 
nie tylko pisać, ale i mówić. Oto co 
pisze krytyk Roman Karst o dysku­
sji na plenum Zarządu Zw. Litera­
tów: .... Debata napotykała na we­
wnętrzne opory, które hamowały 
otwartą i szczerą wymianę zdań. 
Nad dyskusją zaciążyła pewnego 
rodzaju inercja milczenia czy też 
niedopowiedzeń”. Inercja? Objaw 
ten nie jest bynajmniej przejawem 
bierności, lecz świadomą postawą 
samozachowawczą, tak jeśli chodzi 
<i bezpieczeństwo osobiste, jak i o 
sumienie pisarza.

Przyjrzyjmy się jednak, jak wy­
glądają te nieliczne utwory, które 
odpowiadają wymaganiom reżymu. 
Obraz ich stworzyć sobie musimy 
nolens volens na podstawie opowia­
dań i urywków powieściowych za­
mieszczanych w periodykach krajo­
wych. Przede wszystkim rzuca się 
w oczy fakt, że w twórczości prze­
waża forma opowiadań. Powieści 
należą do rzadkości. Wyjaśnienie 
tego zjawiska jest proste. Pisarzom- 
propagandzistom brak jest długiego 
oddechu. Łatwiej jest napisać opo­
wiadanie o przebiegu zebrania par­
tyjnego. na którym zdemaskowano 
zaczajonego „faszystę”, niż powieść 
osnutą na podobnym temacie. Wą­
tek oparty na walce i zwycięstwie 
„dobrego komunisty” czy przodow­
nika pracy nad utajonym wrogiem 
klasowym i sabotażystą jest bowiem 
jedyną marżą, w7 której pisarzowi 
wolno się obracać. Ostatecznie może 
sięgnąć do tematyki historycznej, 
ale musi się trzymać zasad dialek- 
tyki materialistycznej i konfronto­
wać każdy historyczny epizod z za­

bez szwanku, gdyż wyjątkowo w 
tym dniu odprawiał Mszę św. przy 
bocznym ołtarzu św. Józefa. Innym 
razem u wejścia do kościoła czyhał 
mi ks Bakanowskiego osobnik u- 
zbrojony w- rewolwer i sztylet. — 
czyhał bezskutecznie, gdyż ks. Ba­
kanowski wyszedł z kościoła innymi 
niż zwykle drzwiami.

Ks. Bakanowski przypisywał te 
zamachy - jak wykazało śledztwo i 
rozpruwa sądowa, słusznie, — wal­
ce, jaką w swych kazaniach i prze­
mówieniach w Anglii i przedtem 
już w Stanach Zjednoczonych pro­
wadź ł z tajnymi organizacjami prze, 
ciwreligijnymi i terrorystycznymi. 
Zamachowiec Scossa działał niewąt­
pliwie z ramienia jednej z bardzo 

sadami materialistycznego pojmo­
wania dziejów. Pisarze katoliccy 
uskakiwali dotąd często na szlaki 
tematyki historycznej. Obawiać się 
należy, że i tutaj ich postawa ideo­
wa stanie się wkrótce przeszkodą 
w znalezieniu wydawcy.

Beletrystyka „realizmu socjalis­
tycznego” posiada przeto, jak się 
rzeklo, jeden wątek. G. Polti w 
książce p. t. „36 Dramatic Situa- 
tions” twierdzi, że w literaturze ist­
nieje 36 zasadniczych wątków dra­
matycznych. Zubożenie tego wach­
larza do jednego (37-go zapewne...) 
wątka sprawia, że pisarz czuje się 
jak w klatce. W rezultacie opowia­
dania czy powieści różnią się od sie­
bie głównie imionami bohaterów i 
tłem, przyczem i tu do wyboru jest 
tylko fabryka i spółdzielnia rolnicza.

Z prawdziwą skruchą wyznać mu­
szę, że żadnego z utworów odpowia­
dających wymogom socjalistycznego 
realizmu nie byłam w stanie prze­
czytać od deski do deski. Ale z po­
bieżnego wglądu dowiedziałam się 
niejednego. Ustaliłam naprzykład 
dokładnie, jakie znaczenie w pro­
dukcji cukru posiada wyparka, 
w'em już, co to torkretnice. przy­
kładnice, transportery, fandle, pisto­
lety (nie mieszać z bronią palną!) 
oraz kontraktacja świń. Ale nieste­
ty jestem nadal nieświadoma zna­
czenia skrótów ZOR, KG. GRN i 
utrudnia mi to ogromnie rozszyfro­
wanie istotnej treści utworów.

Według zasad realizmu socjalis­
tycznego. postać powieściowa, za­
chowując cechy indywidualne po­
winna być jednocześnie postacią ty­
pową. Indywidualność postaci zasa­
dza się w praktyce na tym. że pozy­
tywny bohater Wacek woła: „Zasi­
lajmy budowę socjalizmu!”, a pozy­
tywny bohater Wicek: „Przekroczy­
liśmy normę!”. Typowość zaś spro­
wadza się do tego, że zarówno Wi­
cek, jak Wacek zostają uświadomie­
ni klasowo i demaskują Pawła i 
Gawła, którzy uświadomienie od­
rzucili.

Schemat powyższy można jednak 
podzielić na pewne grupy. Pierwsza 
z nich, to typ opowiadania kołchozo­
wego. Stanowi ono z reguły paszk­
wil na „bogaczy wiejskich”, których 
niecne zamiary zostają odsłonięte 
przez uświadomionych członków Z. 

S.Ch. (Związku Samopomocy Chlops. 
kiej, _ tę krzyżówkę po dłuższych 
studiach ‘rozwiązałam...). Nowela 
zawsze kończy się klęską kułaków i 
triumfem „biedoty”. Czasem 
przystąpieniem wsi do spółdzielni 
rolniczej, czasem uchwaleniem 
kontyngentów zasilających produk­
tami rolnymi braci robotników. Ty­
powym przykładem tej grupy opo­
wiadań jest nowela W. Machejka p. 
t. „Zboże”, zamieszczona w „No­
wej Kulturze” z 28.1. b.r.

Drugą grupą będą opowieści „prze­
mysłowe”, w których na plan pierw­
szy wysuwa się zagadnienie współ­
zawodnictwa pracy. Dla lepszego 0- 
brazu sięgnijmy po przykład do lis­
topadowego numeru miesięcznika 
„Twórczość”. Znajdziemy w nim 
opowiadanie R. Hussarskiego p.t. 
..Próba”. Rzecz dzieje się na budo­
wie. Chodzi o próbę wytrzymałości 
stropu. I tylko o to. Akcji w opowieś­
ci nie ma żadnej. Całe opowiadanie 
sklecone jest bezspornie po to, by 
włożyć w usta świadomego robotni­

wówczas rozgałęzionych konspiracji 
anarchistycznych. Skazany przez 
sąd w Londynie na dożywotnie wię­
zienie. zmarł w kilka lat potem.

* * *

Sam ks. Bakanowski w parę mie­
sięcy po zamachu odwołany został 
z Londynu przez swe Zgromadzenie 

i znów Polacy tutejsi cierpieli na 
brak zorganizowanego życia religij­
nego.

Temu stanowi ciągłej niepewności 
i prowizoryczności kres położyła u- 
tworzona w r. 1894 stała Polska Mi­
sja Katolicka. Po chlubnej 54-Jelniej 
działalności w Londynie — w r. 1948 
objęła ona swym zasięg;em całą 
Anglię i Walię.

Bogusław Przerad«ki

ka Konara wywód na temat współ- 
zawo njelwa, czyli mówiąc językiem 
robotniczym: „ścigankl”. Pogląd 
ten. reprezentujący rzecz jasna dok­
trynę oficjalną, streszcza się nastę­
pująco: współzawodnictwa nie na­
leży rozumieć w sensie rujnującego 
zdrowie wysiłku. Można traktować 
je z biedą jako sport lub rozgryw­
kę. Ale powinno się w nim widzieć 
rozwinięcie wynalazczości, spraw­
ności. oszczędności narzędzi i 
dniówek. Nie tu miejsce na polemi­
kę z tymi zasadami. Referuję je je­
dynie dla zilustrowania propagan­
dowego toku opowieści.

Trzecią grupą są opowiadania 
typu reportażowego. Mają one 
przeważnie za przedmiot przebieg 
jakiegoś zebrań iii partyjnego lub 
produkcyjnego. W tym typie repor­
tażu specjalizuje się S. Wygodzki. 
W opowiadaniu „Aby żyć” („Twór­
czość”, czerwiec 1950) opisuje on 
szczegółowo przebieg pewnego po­
siedzenia partyjnego, na którym 
odbywają się wybory do egzekuty­
wy. Głosowanie poprzedza oczy­
wiście samokrytyka, w rezultacie 
której dwaj kandydacLzostają zdys­
kwalifikowani. Powodem dyskwali­
fikacji jednego z kandydatów jest 
fakt, iż wygadał się, że nie mogąc 
przed wojną znaleźć zajęcia w swo­
im zawodzie, zgłosił się na służbę 
do straży więziennej. W czasie ze­
brania nie umie trafnie odpowie­
dzieć na pytanie: kogo pilnowała 
straż więzienna? Drugi niefortun­
ny kandydat traci mandat, gdyż oś­
wiadcza, że w Polsce przedwrześ- 
niowej człowiek bez pracy mógł 
przyjąć funkcję strażnika więzien­
nego, „aby żyć.” Następuje 
długi wywód innego uczestnika zeb­
rania, uświadomionego komunisty, 
o tym, kto za czasów „sanacji” sie­
dział w więzieniu. Więźniami byli 
więc: złodzieje, których ustrój kapi­
talistyczny pchał do kradzieży, bez­
robotni, którzy kradli bochenek 
chleba dla głodnych dzieci i wal­
czący proletariat robotniczy i chłop­
ski. Reportaż kończy się jeszcze po­
kajaniem własnym autora, który 
uczestnicząc we wspomnianym zeb­
raniu w charakterze urzędowym i 
jak widać zwierzchniczym, przeo­
czył w początkowym jego stadium 
szkodnictwo jednego z obalonych 
kandydatów.

Ostatnią wreszcie grupę opowieś­
ci stanowią paszkwile na Polskę 
przedwojenną, na ruch podziemny 
(nazwa AK jest nadal starannie o- 
mijana) i — last but not least — na 
emigrację. Do tej grupy wypadu za­
liczyć nie bez talentu napisany 
zbiór opowiadań B. Czeszki p. t. 
„Początek edukacji”. Na dobro au­
tora trzeba zapisać pewne pogłębie­
nie psychologiczne postaci. Typy 
są tu zróżniczkowane. Ale komunis­
tyczny schemat poglądów na pols­
kie podziemie pozostaje nienaruszo­
ny. Reakcję wyraża organizacja 
„Miecz i Pług”; świadomość klaso­
wą i patriotyzm — Armia Ludowa. 
Charakterystycznym dla tego auto­
ra jest wrogi stosunek do inteligen­
cji. Źródeł lego można by się pewno 
doszukać w jakimś urazie osobis­
tym. Ale uraz, czy namiętność do- 
daje rumieńców opowiadaniom. No­
wele i powieści należące do wspo­
mnianej grupy zjawiają się w lite­
raturze krajowej coraz rzadziej.
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Uznano widać, że robota została już 
odwalona. Punkt ciężkości przesu­
nął się na zagadnienie wzmożenia 
wytwórczości, jako cel najważniej­
szy i bezpośredni.

Pozostaje rozważyć, czy wyżej 
wymieniony schemat „chwyta” 
czytelnika krajowego. Zagadnienie 
produkcyjne jest w Polsce dominu­
jące. Nad każdym życiem ludzkim 
cięży też tragedia walki między ty­
mi. co poszli za hasłem i tymi, co 
mu, się czynnie lub biernie przeciw­
stawiają. Dlatego czytelnik krajowy 
przyjmuje zapewne tę literaturę i- 
naczej. niż my. Piśmiennictwo rea­
lizmu socjalistycznego ma za zada­
nie zmienić stosunek człowieka do 
pracy. ..Powieść, nowela, wiersz — 
pisze Roman Karst. — są powołane 
do wzbudzania zapału, wskazania 
sensu wysiłków...” A dalej: „...Li­
teratura polska podejmuje się świa­
domie żądania popularyzacji do­
niosłych celów i zamierzeń planu 
sześcioletniego”. Uczucia, które ma 
budzić literatura propagowana 
przez Karsin winny wypełnić nie 
tylko godziny spędzone przy warsz­
tacie. ale i godziny wypoczynku. 
Czy wypełniają? Psychika ludzka 
zdaje się temu przeczyć. Człowiek 
sięga chętnie po książkę, której ak­
cja rozgrywa się w znanym mu oto­
czeniu. Pod przeżycia bohaterów 
chętnie podsuwa doświadczenia wła­
sne. Przykładem poćzytność powie­
ści pewnego typu na emigracji. Te­
matyka produkcyjna mogłaby ża­
lem w Polsce w pewnym stopniu 
grać. Mogłaby, ale wolno nam przy­
puszczać, że jest inaczej. Książki 
tego typu ire odzwierciedlają bo­
wiem całego szeregu istotnych kon­
fliktów i zmagań, pewne dziedzi­
ny są z nich wyklęte, nie ukazują 
tego co ]est. a to co komuniści chcą 
ż.elw było, Słowem — nie są realis­
tyczne.

Załóżmy jednak, że książka tra­
fia w ręce przekonanego komunis­
ty. który uległ już zamierzonemu 
przez partię przeobrażeniu, czuje 
się ■ współtwórcą i współgospoda­
rzem warsztatu. Czego taki człowiek 
oczekuje od pisarza? Zapewne, aby 
mu wskazał, co będzie u kresu jego 

-wysiłku: trudno bowiem przypusz 
czać, aby traktował wysiłek jako 
cel sam w sobie. Jest rzeczą zna­
mienną nie tylko w literaturze kra­
jowej, ale i rosyjskiej, że żaden z 
pisarzy nie pokusił się o to, by 
przedstawić obraz bezklasowego 

•raju. Dla stosunków sowieckich 
jest to tym bardziej charakterys­
tyczne. że zgodnie z materialistycz- 
nym pojmowaniem dziejów Rosja 
znajduje s;ę w późniejszym stadium 
na drodze do komunizmu. Zwycięst­
wo „komunizmu w jednym kraju” 
proklamowane ma być już w r. 
1960. Z tym rokiem nastąpi podob­
no nowa era. w której każdy czło­
wiek otrzyma wynagrodzenie nie w 
stosunku do swej pracy, a w sto­
sunku do swych potrzeb. Ekono­
miści sowieccy głowią się już po­
noć nad sposobami przeprowadze­
nia tej zmiany. Ale pisarze milczą. 
Despoci z Kremla boją się, że fanta­
zja twórcza poniesie ich zbyt dale­
ko. a życie zada kłam tej utopii.

Aleksandra Stypułkowska

Z polecenia Ojca Świętego ukazał 
się w Księgarni watykańskiej „Ma­
ły Modlitewnik Polski”. Jest to 
książeczka małego formatu, 10 na 12 
cm., zawierająca na 64 stronach 
kalendarz świętych Polskich, krót­
ki katechizm, modlitwy podczas 
Mszy świętej (tłumaczenia z msza 
łu), modlitwy za Rzeczpospolitą i 
Prezydenta, przygotowanie do spo­
wiedzi i Komunii, litanie i modlit­
wy okolicznościowe, zbiór pieśni, 
zakończonych tekstem „Boże coś 
Polskę.” i najnowszą pieśnią ,,O Pa­
nie. któryś jest na niebie”. Jest to 
.najkrótszy i najlepslzy (wybór po­
trzebnych Polakom modlitw. Korek­
ta bez zarzutu, piękny druk i pa­
pier, rzecz łatwa to przesłania po 
prostu w kopercie. Jeszcze jeden 
(tytuł do wdzięczności Polaków' 
względem Ojca Świętego.

.Modlitewnik jest dc nabycia w 
...Librería Vaticana, Cittá del Vati­
cano. Roma”.

ADRIAN CliALIŃSKI (Paryż)

Smutna starość „savoir vivre’u” narodów
KIEDY czytam codzienne wiado­

mości ze świata, zwłaszcza zaś 
z Korei, uderza mnie ta nie­

prawdopodobna zdolność improwizo­
wania nowych form życia politycz­
nego, zwłaszcza przez dyplomację 
wschodnią. Oczywiście, z każdej ta­
kiej nowości, każdemu takiemu 
„szlagierowi”, np. owych „ochotni­
ków'” chińskich walczących w Ko­
rei, towarzyszy głębokie rozczaro­
wanie Zachodu i cichy, nie zawsze 
wypowiedziany wyrzut: „jak można 
tal;!". Nie ulega wątpliwości, że te 
metody, ta „radosna twórczość” dy­
plomacji chińskiej, sowieckiej, czy 
satelickiej, niezwykle komplikuje 
grę, którą, przynajmniej na Zacho­
dzie, (ak chętnie by się rozgrywało 
wedle dobrych, starych recept, pa­
ląc dobre cygaro hawańskie i popi­
jając czarną kawę. Rozczarowanie 
dyplomacji zachodniej i jej ciągłe 
zdziwienie, nie są, niestety, nowoś- 
cią dla wszystkich. Powtarzają się 
jak afisz reklamowy jakiegoś środ­
ka do czyszczenia plam czy mydeł­
ka do zębów w dużym mieście. Co 
jest natomiast nowe i co nie zawsze 
sobie uzmysławiamy, to fakt, że 
„Prawo Międzynarodowe”, będące 
jeszcze wczoraj alfą i omegą stosun­
ków między' narodami, dawno już 
wyrzucono na śmietnik, jak stary 
romans kryminalny, który, po prze­
czytaniu, nie przedstawia już oczy­
wiście żadnej wartości.

* * «
Prawa Międzynarodowego uczy­

łem się na uniwersytecie z podręcz­
nika prof. Juliana Makowskiego u- 
zupełniając go różnymi innymi dzie­
łami np. (o ile pamiętam) niejakie­
go pana Becdeliévre. Mając dużo 
sentymentu osobistego dla historii 
i lubiąc oglądać ludzkość w tych jej 
odbiciach przeszłości, odnajdywałem 
tez w Prawie Międzynarodowym 
sporo momentów świadczących o 
praktycznym postępie w myśleniu u 
ludzi. Prawo Międzynarodowe 
świadczy' między innymi o tym, że 
udało się ludziom oblec zbrodnie i 
łajdactwo w formę prawną. Gdy' 
zwykłe pozbawienie życia człowieka 
jest zbrodnią, pozbawienie go życia 
w pewien przepisany sposób jest 
tylko jednym z posunięć, wchodzą­
cym w skład pewnej gry. Już począ­
tek „gry” jest, ściśle obmyślony. 
Wojnę się wypowiada, przy czym 
minister pełnomocny czy ambasador 
wręcza ultimatum, po upływie któ­
rego, o ile nie nastąpiła odpowiedź 
żądana, automatycznie zaistnieje 
stan wojenny'. Minister spraw za­
granicznych kraju X każę wydać 
posłowi czy' ambasadorowi oraz je­
go świcie paszporty, po czym, po 
spakowaniu manatków, następuje 
odjazd z kraju X i automatycznie za­
czynają grzmieć armaty, a wojska 
zwartymi kolumnami posuwają się 
w głąb kraju nieprzyjaciela (lub też 
odwrotnie nieprzyjaciel się posuwa 
w głąb kraju X.).

Wszystko to takie proste, sielan­
kowe, piękne, jak wyjęte z starego 
obrazu przedstawiającego jakąś bit­
wę z XVII1 wieku: wódz na białym 
koniu, w rozwianej peruce, śledzi 
przez lunetę rozwój bitwy. Jeden 
lub dwa konie zabite leżą opodal 
aby' widz nie stracił wrażenia, że tu 
chodzi o rzeczy serio, a jakiś żoł­
nierz z bardzo bladą twarzą obwią­
zuje sobie zakrwawioną rękę, rzuca­
jąc smętnie dookoła oczami. Nato­
miast w dalszym planie widać pięk­
nie postępujące czworoboki żołnie­
rzy, których malarz zaznaczył parą 
oczu, wąsikiem, stosowanym kape­
luszem i bagnetem w ręku, niby' 
zabawki z drzewa, widziane w pers­
pektywie. Ostatecznie i dziś, jak w 
wieku XVIII. żołnierz nie jest ni­
czym innym jak zabawką jeśli nie 
ludzi to sił decydujących o jego lo­
sie. W owym świecie osiemnasto­
wiecznym, w którym panowało tak 
ścisłe poszanowanie przepisów, kie­
dy kwestia formalności była zasad­
niczą, kiedy tracono tyle czasu na 
ustalanie pewnych protokularnych 
finezji, Prawo Międzynarodowe by­
ło „vademécum” dobrego tonu dy­
plomacji. Począwszy' od słynnego 

„coupe-fil”, t.j. prawa pierwszeńst­
wa dla karet ambasadorów i dyplo­
matów przed karetami innych śmier­
telników. od formalności przy wy­
mianie listów uwierzytelniających, 
różnych formułek à la „persona gra- 
kl’ J, •ex,e9uat’ir”. „chargé d’affai­
res . jeśli chodzi o zastępcę posła, 
a „chargé des affaires’ -- jeśli mo­
wa o specjalnie wydelegowanym do 
traktowania pewnej sprawy dyplo­
macie, a skończywszy na grubo waż­
niejszych sprawach, np. na poglą­
dach dotyczących wzajemnych sto­
sunków między państwami. Prawo 
Międzynarodowe pełniło funkcję ni­
by guwernantki poskramiającej 
możliwe wybuchy złego humoru czy 
wychowania swych pupilów.

Opierało się przede wszystkim na 
zasadzie „pacta sunt servanda” — 
należy dotrzymywać zobowiązań! 
Wieki były potrzebne, aby ludzkość 
doszła do tego przekonania, wieki 
zmagań, wojen, zasad, bohaterstwa, 
postępu, wygranych i przegranych 
bitew. Drugim czynnikiem zasadni­
czym, to przyznanie posłowi charak­
teru wyjątkowego i zgoda na złoże­
nie w jego osobie godności i powagi 
państwa reprezentowanego. Herold, 
który poprzedził posła właściwego, 
miał przywilej nietykalności, był 
odbiciem swego monarchy. Stąd po­
seł przez wiele wieków uchodził za 
istotę nieomal nadprzyrodzoną. 
Skutkiem tego stanu rzeczy była 
eksterytorialność gmachu poselst­
wa: nawet najbardziej ludzkie i naj­
mniej dyplomatyczne funkcje, poseł 
spełnia... eksterytorialnie! Stąd oso- 

jego jest otoczona nimbem: gdy 
mu stąpniesz na odcisk, wkraczasz 
na teren obcego państwa, a więc u- 
waga! Stąd też tyle w dziejach za­
targów i konfliktów, wywołanych 
przez jakieś uchybienia posłowi: gdy 
bej Algieru Hussein, zirytowany na 
przedstawiciela Francji konsula De­
val. uderzył go w twarz wachla­
rzem, którym się oganiał od much, 
Stanowiło to „casus belli” dla Fran­
cji, czego skutkiem była ekspedycja 
francuska w dniu 7 bitego 1830 r. 
Podobny wypadek komplikacji dy­
plomatycznej z powodu obrażenia 
symbolu — żywego czy martwego, 
zdarzył się, gdy' nowy przedstawiciel 
Francji rewolucyjnej w Wiedniu, 
generał Jan Chrzciciel Bernadotte, 
kazał na pałacu ambasady przy Wall- 
nerstrasse wywiesić olbrzymią cho­
rągiew republikańską, która zwra­
cała uwagę przechodniów zwy­
czaj ten bowiem nie istniał wtedy w 
Wiedniu. Ludność, niechętna repub­
lice, po długich manifestacjach 
zdarła chorągiew i spaliła ją na uli­
cy. Bernadotte zażądał, by rząd au­
striacki kazał wciągnąć takąż chorą­
giew na maszt, wobec odmowy jed­
nak zwrócił się z listem protestacyj­
nym do ówczesnego ministra spraw 
zagranicznych barona von Thugut 
powołując się raz po raz na Prawo 
Międzynarodowe.

Prawo Międzynarodowe jest więc 
«kodyfikowaniem i uporządkowa­
niem różnych dziedzin życia ludzkie­
go i istotnie oddaje poważne usługi. 
Niestety, coś się w tym systemie, 
w tej budowli, psuje i kruszy: coraz 
mniej jest zrozumienia dla „Ius 
gentium”, które, wraz z innymi, po­
czyna trącić myszką i wraz z peru­
ką. laską marszałka dworu i orde­
rami, symbolizować poczyna jakiś 
„ancien régime” sięgający króla Da­
goberta.

A jednak było mi dane widzieć na 
własne oczy w młodości jeden z 
tych — ostatni już — pomników 
krzepkiego jeszcze wtedy Prawa 
Międzynarodowego i Prawa Państ­
wowego w ogóle. Gdy w r. 1915 Wło­
chy wypowiedziały Austro-Węgrom 
wojną, na murach c.k. krajów aust- 
ro-węgierskich pojawiły się afisze, 
których nagłówek stanowił dwugło­
wy orzeł, a poniżej następował ma­
nifest zatytułowany „An Meine Völ­
ker”, po czym rozpoczynał się tekst 
tymi słowami:

„Der König von Italien hal Mir 
den Krieg erklärt..."

„Król wioski wypowiedział Mi 
wojnę..."

W tym krótkim zdaniu jest prze­
cież więcej treści historycznej, niż 
w niejednej książce: najprzód: woj­
ny wypowiadały się monarsze, a nie 
państwu, którego był on najbardziej 
istotnym symbolem: secundo: duża 
litera słowu „Mi” wyraża, że cho­
dź' tutaj o rzeczy najważniejsze, ja­
kie w ogóle można sobie wyobrazić. 
Do dziś jednak, choć od tej chwili 
przeszło lat 36, nie rozumiem, dla­
czego Franciszek Józef nie użył wte­
dy „pluralis maiestaticus”, lecz pi­
sał po prostu „mnie” — choć dużą 
literą? Nie wątpię jednak, że był po­
wód logiczny, prawny, historyczny: 
Austria — to nie dzisiejsze państwa: 
wszystko co się działo w maszynie 
państwowej miało uzasadnienie co- 
najmniej historyczne, często nawet 
praktyczne, mimo ówczesnego psio­
czenia na „österreichischer Schlen­
drian” (bałagan austriacki). Cóż by 
należało powiedzieć o obecnym bała­
ganie!

Świat ówczesny, opierający się na 
tradycjach, praworządności, na mo­
narchii, kierował się Prawem Mię­
dzynarodowym, jeśli nie zawsze w 
duchu, to zawsze co do litery, ale 
przede wszystkim kierował się wy­
tyczną idei. Między tym, co wynika­
ło po prostu z dziejów danego kraju, 
jego charakteru, celów, interesów i 
tym, co było temu przeciwne, była 
ściśle nakreślona linia, a raczej 
rów, głęboki jar. Dziś tego jaru nie 
ma, zatarły się linie historyczne, 
ideologiczne, zostały jedynie linie 
interesów podpadających fluktuac­
jom dosyć silnym.

O ile chodzi o stronę zewnętrzną 
Prawa Międzynarodowego, to w na­
szych czasach ostatni zastosowali 
je Włosi wpowiadając Grecji wojnę 
w r. 1942, (ultimatum, wydanie 
paszportów, odjazd chłodny i pełen 
godności, oraz następnie przystąpie­
nie do walki)... Włosi znają się 
jeszcze na tych rzeczach: koneserzy 
starożytności... Nie znał się na nich 
dynamiczny Hitler, który wołał po­
syłać bombowce bez uprzedzenia. 
Znalazł zresztą wielu naśladowców: 
a może to on był pierwszym naśla­
dowcą? Trudno się rozeznać.

W każdym razie dziś dla prawni­
ka, który strawił żywot na pisaniu 
jakiegoś podręcznika „Ius gentium” 
nastały czasy istotnie niewdzięczne 
Cały epizod koreański jest jednym 
olbrzymim zaprzeczeniem Prawa 
Międzynarodowego, ale też prawa w 
ogóle, nie mówiąc już o pomniej­
szych czynnikach życia, jak np. lo­
gice, rozsądku itd. Bo proszę tylko 
pomyśleć:

Chiny komunistyczne obejmujące 
około 460 milj. ludności nie są repre­
zentowane w UNO, ale wyspa For­
moza jest reprezentowana jako Chi­
ny. „Ochotnicy” chińscy w ilości ok. 
miliona walczą w Korei, ale UNO 
nie uznaje Chin jako oficjalnych so­
juszników północnych Koreańczy­
ków, mimo wszystko, akceptując 
etykietę „ochotników”.*) Jeszcze bo­
daj jaskrawszymi przykładami prze­
kreślenia przez obecne życie wszel­
kich dawnych koncepcji Prawa Mię­
dzynarodowego jest fakt, że Alianci 
po pięciu z górą latach nie zawarli 
jeszcze pokoju ani z Niemcami ani 
z Japonią. Wprawdzie po pierwszej 
wojnie światowej zapomniano znieść 
stan wojenny między Niemca­
mi a księstwem Monaco (i San Ma­
rino), co wypłynęło na wierzch w 
chwili, kiedy księstwo miało poło­
żyć swój podpis na dokumencie, 
gdzie figurował również podpis Nie­
miec, ale chodziło wtedy o inne księ­
stwo Monaco... Inkorporacja trzech 
republik bałtyckich przez Rosję nie 
została przez resztę świata (a przy­
najmniej przez Aliantów) ani uzna­
na ani odrzucona: trzy te państwa 
nie tylko zniknęły z karty geogra­
ficznej, z almanachów dyplomatycz­
nych, ale wpadły jak igła w kopę 
siana. Z wschodniej strefy okupa­
cyjnej Niemiec zrobiono naraz pańs­
two. Poco przytaczać dalsze przy­
kłady, aby zobrazować pomieszanie

♦) Artykuł był pisany przed uzna­
niem Chin za napastnika. Dop. RED. 

stosunków w świecie, pomieszanie, 
które złośliwie zmusza nieszczęs­
nych „speców” od Prawa Między­
narodowego do łamania sobie głowy 
nad systematyzacją tych zjawisk.

Do r. 1918 za szczyt komplikacji w 
zakresie prawa państwowego i Mię­
dzynarodowego uchodziły dwa kra­
je: Austro-Węgry, z tytułu dualizmu 
i podziału każdej z części na po­
szczególne części historycznie pozo­
stające również między sobą w 
specjalnych stosunkach ‘prawnych, 
oraz Egipt z powodu Sudanu, zarzą­
dzanego, jak wiadomo, przez Wielką 
Brytanię łącznie z Egiptem przez 
gubernatora proponowanego przez 
kedywa i mianowanego przez króla 
angielskiego. Skomplikowane też 
były różne ś.p. księstwa niemieckie 
później zmediatyzowane, z powodu 
swej liczebności, swych pretensji dy­
nastycznych sięgających czasów Ka­
rola Wielkiego, swego rozczłonko­
wania, ale to dało się, mimo wszyst­
ko, sprowadzić do jakiegoś wspólne­
go mianownika, choćby ten mianow­
nik był liczbą o czterech cyfrach. 
Można je było rozważać na wspólnej 
płaszczyźnie pewnych uznanych 
autorytetów. W razie kłótni można 
się było odwołać do jednego z „oj­
ców” Prawa Międzynarodowego: 
Puffendorfa, Leibnitza itd. Dziś, 
niestety, brak właśnie wspólnej 
płaszczyzny: jedno zagadnienie mie­
szka na parterze, drugie żyje na 45 
piętrze „sky-scrapera”. Jakżeż ma­
ją się spotkać w domu, gdzie nie ma 
windy?

W tym wszystkim wyczuwam ro­
dzenie się jakiegoś nowego „stylu", 
nowych form, odznaczających się 
właśnie ich brakiem, nowych poglą­
dów, scharakteryzowanych bezideo- 
wością. Nie mówię tego bynajmniej 
jedynie pod adresem jednej z części 
świata Zachód — Wschód lecz pod 
adresem ludzkości w ogóle. Techni­
ka zapewne, nowe warunki życia, 
może jakieś czynniki biologicznej 
nowe tempo życia, wszystko razem’, 
pozbawiają nas coraz bardziej zro­
zumienia dia Prawa Międzynarodo­
wego. Staje się „hobby” kolekcjone­
ra, hobby niewinnym ale też nie bar­
dzo godnym uwagi, jak zbieranie 
starych fajek, szpilek do krawatu, 
parasoli (bez aluzji!). Dochodzimy 
do jakiejś fazy nowej: jak nasi 
przodkowie, którzy walcząc z sobą 
„na dziko”, w końcu przekonali się, 
że trzeba respektować przynajmniej 
pewne zasady, bo to wychodzi obu 
stronom na dobre, może i my rów­
nież wymyślimy jakiś nowy punkt 
widzenia, który zapoczątkuje nową 
naukę, nową dyscyplinę mającą za­
stąpić Prawo Międzynarodowe. A 
może te poglądy są z mej strony 
pesymizmem i można mi przeciwsta­
wić, jako dowód przeciwny, pows­
tanie Zjednoczonych Narodów i ich 
wystąpienie, mniej więcej zgodne, 
w Korei? Chciałbym się mylić, ale 
uważam UNO za kosztowne, pięk­
ne, nieźle nawet chwilami zorgani­
zowane przedstawienie, coś w ro­
dzaju gigantycznych gier olimpijs­
kich. Do pełnego życia brak im 
tymczasem potężnego mecenasa, 
który by im pozwolił przebyć ciężki 
okres pierwszego dzieciństwa. Do 
chwili kiedy nie zaczną chodzić na 
własnych nogach, ktoś musi je pro­
wadzić za rączkę, ale ktoś silny i 
nie znający żartów’ z dzieckiem.

Prawo Międzynarodowe ustępuje 
kodeksowi „dżiu-dżitsu” czy „kie­
szonkowemu podręcznikowi dla 
gangsterów”. Ale nie traćmy na­
dziei, gangsterzy też mają swój 
system, swe prawo, swą moralność, 
choć nieco oryginalną.

Zjawisko, które starałem się nieco 
naświetlić, nie jest takie nieoczeki­
wane i nowe: ten sam los co Prawo 
Międzynarodowe, spotyka każdy ko­
deks dobrego tonu po kilkudziesię­
ciu latach. Istniał taki podręcznik 
pióra baronowej Taaffe: już przed 
ostatnią wojną budził, u mnie przy­
najmniej, żywą radość i wesołość, 
gdyż był pisany, zapewne, za cza­
sów, kiedy świat się głowił nad tym, 
czy arcyksiąże Rudolf popełnił sa­
mobójstwo, czy został zastrzelony?

A od tego czasu niejedno się zmię­
ło...

Adrian Chaliński
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LUDZIE, KSIĄŻKI, ZDARZENIA

PO ZGONIE ANDRÉ GIDE’A
WIECZÛRY TEATRALNE

DEBIUT M. Z. JABŁOŃSKIEGO
Zmarły w Paryżu d. 19 lutego br. 

w wieku 81 lat André Gide posiadał 
w wysokim stopniu świetne właś-. 
eiwości intelektualne swego narodu. 
Cechowała go przede wszystkim — 
jak tylu innych pisarzy francuskich 
— ciekawość duszy ludzkiej i wszel­
kich spraw ludzkich, oraz wrażli­
wość i czujność na wszystkie nowe 
objawy w tym zakresie.

Brakło mu wszakże jednej rzeczy: 
wiary — i to nie tylko wiary w Bo­
ga, jaką daremnie starał się roznie­
cić w nim inny wielki pisarz fran­
cuski, gorący katolik, Paul Claudel. 
Nadmierny sceptycyzm intelektual­
ny w połączeniu z chciwym chło­
nięciem nowych wrażeń i spostrze­
żeń, nie pozwalał Gide’owi na trwa­
łe poglądy w jakimkolwiek bodaj 
zakresie. Podobnie jak niektórzy z 
bohaterów jego powieści, posiadał 
dużą dyscyplinę umysłową przy 
równoczesnym braku silniejszego 
kośćca. ideowego i moralnego.

Był powieściopisarzem, nowelis­
tą, krytykiem literackim, essayistą, 
autorem pamiętników. Odznaczał 
się wielką jasnością stylu, lecz po­
ziomem artystycznym nie dorówny­
wał najwyższej klasie pisarzy fran­
cuskich.

Na twórczość jego silny niewątpli­
wie wpływ wywarł Nietzsche i pi­
sarze* rosyjscy. Podziw, jaki Gide ~ ------------ __
czuł dla Rosji, przyczynił się zapew- wybuch gwałtownego oburzenia”, 
ne do sympatii, którą przez szereg 
lat żywił dla systemu sowieckiego. 
W r. 1931, w swych „Pages du 
Journal" Gide zadeklarował, iż dla 
Związku Sowieckiego gotów jest na­
wet poświęcić życie. W cztery lata 
potem odbył podróż do Rosji i wró­
cił całkowicie wyleczony ze swych 
sentymentów. Ze zwykłą sobie 
Szczerością i bezpośredniością dał 
temu wyraz w dwóch książkach. 
„Retour de VU.S.S.R" i 
chez à mon retour de l U.R.».»- • 
Zè stronv sowieckiej książki te wy­
wołały ’oczywiście gwałtowną re­
akcję: wielbiony dotąd i okadzany 
Gide uznany został za „burżuazyj-

. nego dekadenta”.
Z powieści Gide’a najwięcej roz­

głosu zjednały mu dwie: „L'lmmo- 
raliste" („Człowiek niemoralny 
1902) oraz „Lcs taux — monnagers 
( Fałszerze pieniędzy , IJżo). na­
pisał m. in. studium o Dostojews­
kim (1923) i dwa tomy wspomnień 
z podróży do Afryki: ^Voyage au 
Congo" (1928) i „Retour du Tchad 
(1929).

Szczególne zainteresowanie w ko­
łach intelektualnych budził zawsze 
jego „Journal", — pamiętnik, któ­
ry Gide prowadził przez lat przeszło 
pięćdziesiąt i którego większa część 
została już ogłoszona drukiem. Pa­
miętnik ten poświęcony jest głow­
nie ludziom, z którymi Gide się spo­
tykał, i sprawom literackim.

W r. 1947 Gide otrzymał nagrodę 
literacką Nobla, — jak brzmi uza­
sadnienie — za swą „rozległą i waż­
ną artystycznie twórczość1 pisars­
ką w której przedstawiał zagadnie­
nia ludzkości z nieustraszoną miło­
ścią prawdy i psychologiczną wnik­
liwością”. Na krótko przedtem Gi­
de przybył do Anglii, gdzie uniwer­
sytet Oksford zki obdarzył go god­
nością doktora honorowego literatu­
ry*

Narcyza”, „Młodość”, „Tajfun’. 
„Lorda Jima”...

„Żadna z tych książek — dodaje 
Gide — nie była jeszcze przełożona 
na język francuski. Zaraz zanoto­
wałem ich tytuły, i z tą chwilą na­
wiązany został pierwszy kontakt”.

Gide opisuje następnie pierwsze 
swe zetknięcie się z Conradem w 
ówczesnej rezydencji pisarza Capel 
House w Kencie, gdzie Gide spędził 
kilka dni. Nie było to spotkanie 
ostatnie.

W charakterystyce Conrada Gide 
podkreśla między innymi jego 
świetną i głęboką znajomość litera­
tury francuskiej. W tym zakresie 
upodobania Conrada wykazywały 
dużą zgodność z ocenami Gide’a. 
Rozmowy przedłużały się bez koń­
ca. „Na jednym tylko punkcie 
zaznacza Gide — nie mogliśmy 
dojść do porozumienia: samo naz­
wisko Dostojewskiego wywoływało 
u Conrada gwałtowny dreszcz od­
razy. Sądzę, że jacyś dziennikarze 
przez niezgrabne zagadywanie pod­
sycili rozjątrzenie Conrada jako Po­
laka przeciw wielkiemu Rosjanino­
wi, z którym niezależnie od tego 
łączyły go ukryte podobieństwa, 
ale którego z całego serca nienawi­
dził. Mówienie do niego o Dostojew­
skim z reguły sprowadzało nowv “ruk»,/»L __u___ . i ..."

„Trudno było o coś bardziej ser­
decznego, bardziej czystego i bar­
dziej męskiego pisze Gide dalej
— niż uśmiech, spojrzenie, czy głos 
Conrada... Choć wielka była jego 
ciekawość mrocznych zakątków du­
szy ludzkiej, nienawidził wszystkie­
go, co u człowieka jest obłudne, nis­
kie, nikczemne. Tym, co w nim naj­
bardziej kochałem, był — jak sądzę
— rodzaj wrodzonej noblessy. 
szorstkiej, wzgardliwej i nieco zdes­
perowanej — jaką sam obdarzył 
Lorda Jima i dzięki której jest to 
jedna z najpiękniejszych książek, 
jakie znam, zarazem zaś jedna z 
najsmutniejszych — i jedna z naj­
bardziej pobudzających”.

GIDE, CLAUDEL
I CONRAD - KORZENIOWSKI
Gide był gorącym wielbicielem 

twórczości pisarskiej Józefa Conra- 
da-Korzeniowskiego. Wraz ze zmar­
łym w roku ubiegłym G. Jean- 
Aubry’m był redaktorem francus­
kiego wydania zbiorowego dzieł 
Conrada. ' W jego przekładzie — a 
był dobrym znawcą języka angiel- 
skicgo — ukazał się conradowski 
„Tajfun”.

Po zgonie Conrada czołowe wów­
czas literackie czasopismo francus­
kie „La Nouvelle Revue Française" 
wydało specjalny zeszyt, poświęco­
ny zmarłemu wielkiemu pisarzowi. 
Swe wspomnienia o Conradzie ogło­
sił tam również Gide.

Stwierdza on w nich, że Conrada 
jako pisarza poznał dzięki Claude- 
łowi. W czasie pewnego obiadu — 
opowiada Gide — jeden z współbie­
siadników mówił z entuzjazmem o 
Kiplingu. Claudel słuchał tego z 
uśmiechem nieco wzgardliwym i 
rzucił nazwisko Conrada. Nikt z o- 
becnych go jeszcze nie znał.

— „Cóż więc należałoby czytać z 
Conrada? — zapytał ktoś.

— „Wszystko — odrzekł Claudel. 
— Wymienił „Murzyna z załogi

R. S.

Czy plan Marshalla może być powodem nawrócenia?
Miło i pożytecznie jest czytać 

„Wiadomości”, gdyż zawsze moż­
na w nich znaleźć wyborne wspom­
nienia , pyszne essaye (Wacław 
Zbyszewskil), interesujące docieka­
nia polityczne, nieco dobrej prozy 
beletrystycznej, piękne wiersze naj­
lepszych poetów polskich, t. zn. 
oczywiście skamandrytów, celne 
krytyki, a zwłaszcza dwojakiego 
rodzaju niezrównane materiały: 
„Silva rerum” i „Listy”. „Listy” 
są barwnym obrazem polskiej umy- 
słowości emigracyjnej, a „Silva re­
rum” świadectwem wytwornej kul­
tury i smaku literackiego naczelne­
go redaktora pisma — Mieczysła­
wa Grydzewskiego.

„Wiadomości” byłyby jednak bez 
wątpienia jeszcze milszym i poży­
teczniejszym pismem, gdyby się 
pozbyły okrutnie płaskiej maniery 
samodurstwa i stawiania się ponad 
wszystko i wszystkich. Bowiem 
zwłaszcza dział „Czytelnicy o Wia­
domościach”, z którego się nieomal 
dowiadujemy, iż każdy kolejny nu­
mer tygodnika jest nową kartą hi­
storii kultury powszechnej, a każ­
dy szkic czy wspomnienie pieczęcią 
nowo objawionego geniusza — 
wedle naszego gustu zbyt przypo­
mina prowincjonalny szyld sklepu 
korzennego, względnie wywieszkę 
słabo uczęszczanej garkuchni.

Ten zapach korzenny niestety 
snuje się niekiedy i poprzez inne 
działy znakomitego pisma. Posiada 
ono m. in. bardzo interesująco pro­
wadzony przegląd czasopism. 
Wśród góry ziarna tych trafnych 
streszczeń i przytoczeń pojawiają 
się ostatnio coraz częściej czarne 
nasiona kąkolu.

Lector, który omawia w „Wiado­
mościach” czasopisma polskie i ob­
ce, wyniki swej lektury opatruje 
niezmiernie apodyktycznymi ko­
mentarzami, nie oglądając się na 
to, czy ma do czynienia z polityką, 
literaturą, plastyką, nauką, czy 
zgoła teologią. Temperament zaiste 
na miarę Oświecenia.

Mimo całej życzliwości dla „Wia­
domości” i ich Lectora niestety jes-

JEDNYM z najlepszych mierni­
ków dobrego i złego w sztuce 
jest żywość reakcji u odbior­

cy. Jeśli chodzi o naszą twórczość 
teatralną na emigracji, to trzeba 
przyznać, że grzeszy ona niewąt­
pliwie tym, iż budzi na ogół za sła­
bą reakcję. Rzadko zdarza się spo­
sobność do rzetelnego zachwytu i 
może jeszcze rzadziej spotykamy 
się w krytyce z ostrą odprawą. Za 
często chodzi o rzeczy bądź prze­
ciętne, bądź słabe, na które po 
prostu macha się ręką i reaguje 
co najwyżej pobłażliwie. To pogłę­
bia zastój, nie łagodząc kryzysu, 
lecz lekceważąc go. Wynik dla te­
atru jest jeszcze bardziej morder­
czy.

Dlatego tak chętnie wypatruje­
my wszelkich nadziei, nowych za­
datków i zapowiedzi. Nie tylko dla 
ich własnych wartości, ale również 
dla wpływu, jaki mogą mieć na 
ogólną sytuację w życiu teatral­
nym. Bo oprócz kryzysu twórczo­
ści teatralnej, jest też kryzys w 
zakresie oceny tej twórczości. Jest 
to kryzys szerszy, niż sam kryzys 
krytyki. Nie polega on tylko na 
różnicy oceny utworu teatralnego 
i widowiska przez autora, reżysera, 
krytyka i publiczność. Te różnice 
zawsze istniały. Ale na rozbieżno­
ści nie tylko ocen, ale i zaufa­
nia do ocen, na braku ścisłego 
kontaktu między tymi czynnikami 
oceniającymi i porozumienia.

Zawsze autor był przekonany, że 
napisał arcydzieło, dyrektor tea­
tru zawsze ryzykował swój prestiż 
i pieniądze opowiadając się za tą, 
czy inną sztuką, krytyk trzymał 
się swoich probierzy i tęsknot, a 
publiczność zawsze była kapryśna: 
często podoba jej się słaba szmira, 
czasem pragnie rzeczy wielkich, a 
gdy się pojawią, odwraca się do 
nich plecami. Ale były i pewne 
punkty niejako stałe i powszechnie 
uznane. Był żelazny repertuar kla­
syczny, stopniowo odnawiany, by­
ły ambitne nowe sztuki, dociągnię­
te do poziomu wymagań współ­
czesnych, krytykiem był nie każdy 
władający piórem i mający dostęp 
do słowa drukowanego, a widz nie 
uważał się W masie za ostateczną 
i najwyższą instancję.

Mamy niemal 10 lat ciągłości te­
atralnego życia, ale nie mamy żad-

teśmy zmuszeni wtrącić się do bez­
ceremonialnej gadaniny na tematy 
katolickie. Ostatecznie można było 
z chrześcijańską pokorą przełknąć 
amikoszonerię Lectora wobec reli­
gijnej twórczości Matisse’a. Ura­
czył nas tam sprawozdawca zapew­
nieniem, że „tylko we Francji jest 
możliwe”, aby „ąrtysta bardziej 
znany ze swoich lubieżnych odali- 
sek, nimf i faunów” jął się malo­
wania w kaplicy dominikanów „ich 
Madonny i świętych”. Słusznie w 
liście do redakcji „Wiadomości” 
przypomniał Wacław Grubiński, 
iż takie „niemożliwości” znane są 
całemu światu od wielu wieków.

Aliści kpiący uśmieszek Lectora 
nie był — jak się okazało — incy­
dentem. Z przeglądu czasopism ob­
cych „Wiadomości" z 11.2.51 do­
wiadujemy się o niezwykłych mo­
tywach nawrócenia się na katoli­
cyzm słynnego b, komunisty bry­
tyjskiego, Douglasa Hyde’a. Przy­
taczamy dosłownie: „Punktem
zwrotnym w karierze komunis­
tycznej Hyde’a było ogłoszenie 
planu MarshalFa. .Jest rzeczą nie­
możliwą — powiedział mu w przy­
stępie szczerości jeden z przywód­
ców partyjnych — szybkie podnie­
sienie stopy życiowej w krajach de­
mokracji ludowej, których gospo­
darka opiera się głównie na rol­
nictwie. Ale istnieje sposób stosun­
kowego podniesienia ich stopy ży­
ciowej przez obniżenie stopy życio­
wej na Zachodzie. Nie powinno to 
zająć partii wiele czasu.’ Wtiara 
Hyde’a doznała gwałtownego wstrzą­
su. W rok potem opuścił szeregi 
partii i wstąpił do Kościoła katolic­
kiego".

Może być, że ten mądry wywód 
jest streszczeniem recenzowanej 
recenzji, ale przecież nikomu za­
szczytu nie przynosi powtarzanie 
głupstw. Któż by to mógł przypuś­
cić, że oprócz tylu dobrodziejstw 
dla starej Europy plan Marshalla 
będzie niósł także i moc apostolską?

Miarkę naszej cierpliwości prze­
brał jednak dopiero Lector komen­
tarzem o „Literaturze katolickiej” 

nego ciągłego dorobku w zakresie 
repertuaru. Znane są przyczyny, 
ale nigdy nie przyznano im okolicz­
ności łagodzących. Młodzi autorzy 
w sumie ponad miarę rzec można 
wykorzystują pobłażliwość ludzi 
teatru: dyrektorów, aktorów i kry­
tyki, obniżając ponad miarę po­
ziom. Teatr był może nazbyt zaję­
cy czystą walką o byt. A w krytyce 
brakło ciągłości obserwacji, okreś­
lonych mierników, było więcej so­
biepaństwa, niż Wnikliwej analizy 
i argumentacji. O widzu była już 
mowa. Dla niego przeznaczone te 
rozważania, a nie wiadomo, w ja­
kim stopniu w ogóle do niego do­
trą. Zresztą swoje przewinienia 
zna on zapewne sam dobrze lub 
niezgorzej od nas.

Dzięki temu wszystkiemu wzglę­
dna jest wartość pośrednictwa kry­
tyki pomiędzy autorem, aktorem i 
widzem, czy też jego rozjemstwo 
między autorem i dyrektorem te­
atru. Powstało ogólne odosobnie­
nie, rozsypka, rozproszenie. Brak 
żywego kontaktu, choćby połączo­
nego z najzażartszym wykłóceniem 
się lub wzajemną zachętą do ap­
lauzu lub potępienia. Widz boczy 
się na teatr, który do niego nie 
przemawia, na krytykę, której naj­
częściej nie czyta, aktorzy i reży­
seria boczą się na krytykę, gdy 
chlasta lub zbywa, autor na teatr, 
gdy stawia wymagania itd.

Nie chodzi bynajmniej o skrępo­
wanie czyjejkolwiek swobody pi­
sania. czy wypowiadania się, ale 
o to, by się to odbywało w warun­
kach określonej odpowiedzialności. 
A przecież istnieją nawet instytu­
cje, które mogłyby odgrywać w 
życiu teatralnym rolę neutralnego 
terenu, na którym ścierałyby się 
opinie w sprawie zasadniczych po­
trzeb twórczości teatralnej. Więc 
o ile to dotyczy istniejących utwo­
rów i pomysłów, potrzeb widzów, 
warunków pracy teatru itd., pozwa­
lałoby to ścierać się ze sobą wszy­
stkim czynnikom składającym się 
na życie teatralne. Cóż kiedy in­
stytucje te uważają za bardziej 
wskazane budzić tylko pogadan­
kami zaciekawienie teatrem dla 
celów czysto powiedzmy charyta­
tywnych. więc zdobycia trochę do­
datkowych środków finansowych 
na załatanie najważniejszych nie- 

w nrze 9 „Wiadomości” (4.3.51 
Lector streszcza i komentuje szkic 
J. M. Święcickiego p.l. „Od litera­
tury patriarchalnej do katolickiej” 
z grudniowego zeszytu „Przeglądu 
Powszechnego”. Wś:ród uwag Lec­
tora znajdują się dwie następujące: 
„Szkic ten (Święcickiego), napisa­
ny jak na złość czytelnikowi wy­
jątkowo mętnie i monstrualnym 
żargonem pseudofilozoficznym, jest 
jednak miejscami dość ciekawy i 
pouczający” — oraz „Czyżby jedy­
ną odpowiedzią na nowy ,realizm 
socjalistyczny’ miał być nowy .re­
alizm katolicki’? Wywód p. Świę­
cickiego o bazie i „nadbudowie re­
ligijnej” każę o tym myśleć z nie­
pokojem.”

Nie wiemy, jaką filozofię wyzna- 
je Lector, gdyż nie wydaje się, aby 
wyznawał (praktycznie w każdyni 
razie; kalolicką wiarę. Pragnęli­
byśmy go jednak zapewnić, że ka­
tolicyzm posiada oprócz teologii 
również swoją, dobrze przez wieki 
wypróbowaną, filozofię. Tak się też 
złożyło, że Józef Marian Święcicki 
jest jednym z najwybitniejszych u- 
mysłów filozoficznych i katolickich 
w naszym pokoleniu. Wiedzą o tym 
dobrze zwłaszcza ci, których nie 
trzeba ostrzegać, aby nie’ mylili 
„Tygodnika Powszechnego” z 
„Przeglądem Powszechnym”. Jeśli 
Lector jest zdania, że Święcicki u- 
prawia „montrualny żargon pseu- 
dofilozoficzny”, to powinien wy­
tknąć choćby jeden przykład takiego 
„pseudofilozoficznego monstrum”.

Obawiamy się niestety, że „pseu- 
dofilozoficzne monstrum” mieści 
się gdzieindziej, a mianowicie w 
końcowym komentarzu Lectora. 
Jeśli bowiem Lector dotąd nie wie. 
iż „jedyną odpowiedzią na nowy 
realizm socjalistyczny jest realizm 
katolicki”, to niechże sobie da w 
ogóle spokój z epatowaniem czytel­
ników, iż zna elementarz filozofii. 
Można nie lubić filozofii katolickiej, 
ale znać ją trzeba, jeśli się siada na 
stolec krytyki. 

J. B.

doborów teatralnych. Jest to nie­
wątpliwie działalność cenna, w do­
słownym znaczeniu, ale nie wy­
starczająca. Podtrzymująca tylko 
dotychczasową wegetację, ale nie 
dająca rumieńców życiu teatru.

W tej sytuacji nic dziwnego, że 
krytyk teatralny nie raz zostaje 
zaskoczony nowymi poczynaniami 
teatralnymi, zasypany sztukami, 
przy czym musi się rozprawić raz 
po raz z nowym autorem, nowym 
aktorem, czy składem zespołu za 
jednym zamachem, bez przygoto­
wania i to w kilkudziesięciu wier­
szach recenzji, bo na więcej nie 
pozwalają zazwyczaj i tak szczup­
łe ramy prasy emigracyjnej. Musi 
nie tylko żywo zareagować na no­
we wrażenia, ale jednocześnie ba­
wić się w rozwiązywanie różnych 
zagadek i czasem prorokować. Za­
danie detektywa i maga zarazem. 
Zwłaszcza, że nie ma zazwyczaj i 
programów, i teatralnej prasy fa­
chowej, która by przygotowała też 
widzów 1 dawała im niezbędne ele­
menty oceny. Krytyk jest przecież 
tylko odmianą widza, trochę wy­
braną, ale nie zawsze dość prze­
braną, zwłaszcza, gdy w roli kry­
tyka występują przebrani autorzy, 
aktorzy lub kierownicy zespołów.

* * »
Ten wstęp ogólny powinien byfc 

wyprzedzić próbę zdania sobie 
sprawy z pierwszej sztuki pt 
„Dziwna zbrodnia Marka Pokory“-, 
z jaką wystąpił przed forum pu­
bliczne nowy autor p. M. Z. Jab­
łoński. Poruszenie tych spraw 
wskazuje, że sztuka ta nie pozo­
stawiła nas obojętnymi, lecz ka­
zała sięgnąć do całego splotu 
spraw żywotnych dla naszego ży­
cia teatralnego. To niewątpliwie 
pierwszy jej plus. Zwłaszcza, że nie 
pokazała się normalnie na scenie 
lecz niejako na estradzie, kameral­
nie, w salonie, w klubie YMCA w 
Londynie. Więc bez całej magii 
dekoracji, gry, świateł itd. Ta pró- 
ba czytana, a właściwie coś więcej, 
bo szkic próby sytuacyjnej, urzą­
dzona została przez Związek Arty­
stów Scen Polskich na Obczyźnie 
Wyprzedziła ją podobna impreza 

„Ognisku“, gdzie odczytano 
„Przepióreczkę“ Żeromskiego. To. 
razem z zaciekawieniem nową 
sztuką nowego autora, sprawiło, 
ze sala była nabita, a zaintereso­
wanie olbrzymie i pierwsza reak­
cja bardzo żywa.
, J^k mówi podtytuł, sztuka Jab- 
łońskiego jest ,»Procesem w 4 od- 
słonach". Nie odbywa się on jed­
nak tu, na ziemi, lecz gdzieś W za­
światach. w jakimś czyśćcu, gdzie 
sprawy doczesne mają jeszcze ży­
we echo. W skład zespołu aktor­
skiego wchodzili następujący art.- 
d rani a tyczni: Szpiganowicz w roli 
Marka. Felsztyński jako sędzia 
Juan d‘Esperanca, Zięciaklewicz 

oskarżyciel Stone, Modrzeński 
jako obrońca Fra Angelico Tom 
w roli woźnego Rotha, Rymsza- 
Szymanski jako świadek Franc 
Schultz i Halicz jako świadek Wa­
syl Hrycko, wreszcie p. Baczyńska- 
Orłowiczowa jako Mlle Coquette 
Symboliczne nazwiska postaci dra­
ma.u wskazują, że jest to zainsce- 
nizowana alegoria.

Ta transpozycja warunków do­
czesnych, życiowych, w inne wyż­
sze rejony jest interesująca i sto­
sunkowo świeża. Sąd w teatrze był 
chwytem już znanym, a sąd 
w niebie wprowadził chyba dopie­
ro film („Sprawa życia i śńiierci“ 
„Orfeusz“), w polskim dramato- 
pisarstwie jest to rzecz nowa 
Jabłońskiemu chodziło, aby na' 
przykładzie fikcyjnego procesu wy­
toczonego nieszczęsnemu Marko­
wi Pokorze za samobójstwo w u- 
cieczce przed ciosami losu wyka­
zać w jak tragicznej sytuacji zna­
leźć się może Polak i aby pobudzić 
emigrację do czynu. Sąd ma roz­
strzygnąć, czy było to morderstwo, 
czy też tylko zabóstwo popełnione 
w obronie własnej, w toku akcji 
dowiadujemy się, że bohater prze­
szedł przez okupację, służbę w 
wojsku niemieckim, walkę W AK. 
obóz w Oświęcimiu, pracę w Resi­
stance i przez PKPR starał się 
wrócić do życia normalnego, na 
emigracji, skoro nie można w Kra­
ju. Ma Wiele kart pięknie zapisa­
nych, ale ostatecznie się załamał 
w obliczu złożonych problemów- 
emigracyjnych. W ogniu krzyżo­
wych pytań sądu oskarżony przy- 
znaje się do winy, ale sąd nie wy- 
daje wyroku, pozostawiając roz­
strzygnięcie sprawy winien — nie 
winien widzom, jako sędziom przy­
sięgłym i zwraca się przy tym da. 
nich z wezwaniem: zbudźcie się.

Jak widzimy, autor nie oszczę­
dził widzowi wielu efektów teat­
ralnych i. surowy sędzia mógłby- 
powiedzieć, że jak.na początek jest.
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nadużywając gościnności desek 
scenicznych i ofiarności złaknio­
nego nowego dorobku bractwa ak­
torskiego. Jabłoński uniknął tych 
nadużyć, za co wywdzięczył mu się 
i teatr i publiczność.

Wykonawcy próby czytanej je­
go sztuki dali z siebie bodaj wię­
cej, niż by się można było spo­
dziewać w tych warunkach. Wobec 
nie tyle niesceniczności, ile pewnej 
asceniczności całych par ty j w 
sztuce Jabłońskiego, reżyser (dr L. 
Kielanowski) zdecydował się pójść 
dalej, niż zwykła próba czytana, 
dając szkic próby sytuacyjnej. Za­
improwizował z pulpitów, starych 
roczników pism, stołów, krzeseł i 
lamp niemal pełne dekoracje, aby 
odpowiednio rozmieścić aktorów i 
naszkicować sytuacje poszczegól­
nych dialogów prostych i złożo­
nych, bo i takie się zdarzają. Poza 
tym pozostawił wielką swobodę 
wykonawcom w potraktowaniu 
swych ról.

Niektórzy więc tylko czytali i to 
jakby niemal po raz pierwszy, nie­
zupełnie panując nad tekstem lub 
sytuacją. Nawracali więc sami, 
choć interwencja reżysera byłaby 
może bardziej wskazana, nawet na 
samym wieczorze dla uniknięcia 
gaff. W ogóle w tego rodzaju spo­
sobie „wystawienia“ sztuk reżyse­
rowi przypadać się zdaje również 
rola suflera i inspicjenta. W zna­
komitej jednak większości akto­
rzy nie tylko biegle czytali i inter­
pretowali swe teksty głosowo, ale 
wręcz niektórzy grali je z pamięci.

Przykład tego dał p. Szpigano- 
wicz, przykład chwalebny dla jego 
zapału aktorskiego, ale nie jesteś­
my pewni, czy tego rodzaju nad­
gorliwość wychodzi na dobre cało­
ści wieczoru i czy nie sta lowi dum­
pingu w stosunku do kolegów. Ar­
tystycznie bowiem rzecz biorąc, 
mocniejsze akcenty gry i głosu, u- 
zasadnione w normalnej tempera­
turze rozegranego zespołu, detonu­
ją w atmosferze kameralnej próby 
czytanej i wydawać się mogą szar­
żą, zwłaszcza, że wyładowują się 
niemal ponad głowami słuchaczy 
skupionych w małej salce. Czasem 
dążenie do doskonałości bywa wro­
giem dobrego.

Z świetnie obsadzonych i wyko­
nanych ról wymienilibyśmy kolej­
no pp. Modrzeńsklego, Toma i Zię- 
ciakiewicza. Felsztyńskiego i Hali­
cza, oraz p. W. Baczyńskiej-Orło- 
wiczowej, która ofiarnie przyjęła 
na siebie rolę trudną i bardzo wy­
raziście naszkicowała ją głosem, 
gestem i mimiką. Natomiast p. 
Rymsza-Szymański poszedł może 
za daleko w swej powściągliwości 
interpretacyjnej. Zdając sobie 
sprawę z trudności porównania 
pierwszej próby czytanej („Prze­
pióreczka“) z drugą, tu omówioną, 
to jednak ze względu na tekst i 
oszczędność środków zastosowa­
nych. pierwszy wieczór wydaje się 
nadal niedościgniony. Wszakże 
trud włożony w drugi jest niemniej 
chwalebny i pozostanie zasługą 
całego zespołu artystów ZASP i 
autora. Pozwalają one spodziewać 
się jeszcze wielu co najmniej tak 
dobrych słuchowisk „teatru wyo­
braźni“. Na razie powtórzono sztu­
kę Jabłońskiego w Domu Komba­
tanta.

JON.

.ich może i za dużo naraz, zwłasz­
cza; że scenę trzecią wypełnia ale­
goryczna partia brydża podczas 
przerwy w rozprawie. Na ogół jed­
nak efekty są dobrze wyzyskane, 
choć nie wszystkie szczęśliwe, jak 
_np. dziwny wydźwięk mający 
okrzyk końcowy (Coś jakby: „E- 
migration erwache!“). Nie wcho­
dząc w merytoryczną treść wywo­
dów postaci scenicznych, na ogół 
sprawiedliwie podzielonych mię­
dzy światła i cienie, można by 
stwierdzić, że pierwszym słabym 
punktem w całej sztuce jest zbyt 
mała sublimacja wątków życio­
wych. wprowadzonych do sztuki o 
tak alegorycznej formie. Same 
przeciwstawienia wątków nie wy­
starczają, np. w tyradach obrońcy 
i oskarżyciela, gdyż one wyjaskra­
wiają sprawy, a przez to stają się 
nawet i mniej przekonywujące i 
logicznie i artystycznie. Nie jest 
rzec zą kr , tyki dawać rady i sposo­
by, ale wydaje się, że Większe od­
czynienie ostrego przeciwstawienia 
pitriotyzm-cynizm humorem, saty­
rą, nadałoby więcej plastyki sceni­
cznej igraszce myśli, czy wręcz 
groźnej batalii idei. Ale to zadanie 
trudne.

Autor swe ambitne zadanie sta­
rał się rozwiązać na możliwie wy­
sokim poziomie, ale choć mu ba­
gażu intelektualnego — jak się 
zdaje — nie brak, to jednak nie 
wiem, czy było roztropnym tak 
szybko chcieć wypełnić lukę w dra- 
matopisarstwie powstałą z powodu 
odejścia Shaw‘a i czuć się dość 
mocnym, aby jak wielki drama­
turg igrać kanonami teatru. Czy­
niąc to, co czyni Jabłoński, ale na 
mniejszą skalę, mógł osiągnąć 
efekty silniejsze, bardziej skupio­
ne i lepiej wtopione w akcję. Tak 
rozpłynął się zanadto w tyradach, 
zaniedbał charaktery i wzbijając 
się do nieba, nie odbił dostatecznie 
od ziemi i realności dnia powszed­
niego. Opadł więc w sedno spraw 
codziennych, których nie wystar­
czy wesprzeć krzykiem, czy ude­
rzeniem pięści bohatera, aby na­
brały wagi pozaczasowej, czy po­
nadczasowej. A bez tego nie będzie 
dobrego teatru poważnego.

Dzielimy się tymi uwagami jak­
by W życzliwej rozmowie z autorem 
w obecności widza-czytelnika, przy 
założeniu, iż takie echo jest wszy­
stkim zainteresowanym potrzebne 
i dotrze do sedna świadomości, że 
uwagi te rzeczywiście obracają się 
w kręgu istotnych zagadnień dla 
twórczości teatralnej. No 1 z myślą 
o przyszłości, gdyż to, co autor po­
kazał, budzi żywe nadzieje na przy­
szłość. że zatem autor nie poprze­
stanie na tym dokonaniu, lecz 
przebije się przez trudności formy 
z oczami dostatecznie otwartymi 
na cel, do którego dąży.

Bogata dialektyka myślowa, sta­
rannie nagromadzona, subtelność, 
która może ulec pogłębieniu, po­
czucie architektoniki dramatycz­
nej, umiejętność wprowadzania 
pośrednio elementów informacyj­
nych w ciągu akcji i tworzenia z 
tego procesu wątku akcji narasta­
jącej stopniowo i rozbudzającej 
coraz bardziej uwagę widza, wre­
szcie wyczucie napięcia scen emo­
cjonalnych tego rodzaju, jak mo­
ment zazdrości i zachęty współto­
warzyszy Marka, gdy ma przyjąć 
na siebie konsekwencję wyroku 
skazującego go na powrót na zie­
mię. by — jak rozumiemy — w 
świadomości widzów działać dalej 
1 niejako odkupić akt swej prze­
mijającej słabości i zmęczenia, 
wszystko to są elementy dodatnie 
w sztuce, które dobrze wróżą dal­
szej twórczości' autora.

W jakim kierunku ta twórczość 
już poszła, tego dokładnie nie wie­
my, ale wiemy, że napisał więcej 
sztuk i że jedna z następnych ma 
■t>yć grana na scenie, że podobno 
dojrzała do takiej gry i pokazania 
się w całej krasie barw, świateł i 
słów w prawdziwym teatrze. Przy­
puszczamy, że poszła w kierunku 
pokonania niedostatków pierwszej 
próby, odrywając się od spraw bie­
żących i idąc w stronę czystej sztu­
ki. Może zdrowy instynkt poradzi 
nawet pewien odwrót od czystego 
nowatorstwa, w kierunku bardziej 
tradycjonalnych kanonów teatru, 
które dopiero po nabyciu dojrza­
łości artystycznej można zacząć z 
czasem naginać do potrzeb swej 
twórczej fantazji. Trzeba bowiem 
wybić sobie od razu z głowy nowa­
torstwo teatralne, bez opanowania 
poprzednio rudymentów rzemiosła 
teatralnego. Wielcy rewolucjoniści 
teatru rekrutują się z karnych 
sług Melpomeny.

W twórczości dramatycznej rzą­
dzi zasada, że pierwsze koty idą 
zwykle za. płoty, że niejedno trze­
ba Wydać dziecko wyobraźni, aby 
dostąpić zaszczytu jego publiczne­
go pokazania. O tym nasi młodzi 
dramatoplsarze zbyt często zapo­
minają, przeciążając biura dyrek­
torów swymi maszynopisami lub

Wkład polski do wysiłku sprzy­
mierzonych w Drugiej Wojnie 
Światowej mało jest na ogół doce­
niany w literaturze politycznej i pu­
blicystyce Zachodu. By się o tyrn 
przekonać, wystarczy zajrzeć do 
którejkolwiek z historii tej wojny, 
opublikowanych w języku angiels­
kim czy francuskim, albo do wspo­
mnień polityków i wojskowych. O 
ile spotyka się jeszcze gdzie nie­
gdzie krótkie notatki o działalności 
oddziałów lądowych, czy o lotni­
kach polskich, o tyle próżno by szu­
kać najmniejszej choćby wzmianki 
o ogromnych usługach, jakie Pola­
cy zarówno w Kraju, jak w Niem­
czech czy Francji oddali wywiado­
wi wojskowemu aliantów.

Dlatego cieszyć się bardzo wypa­
da, że Bernard Newman — pisarz, 
któremu często się już zdarzało mó­
wić w swych książkach o Polsce i 
Polakach, zawsze w duchu dla nas 
życzliwym, — opowiedział w d. 25 
lutego r.b. w formie słuchowiska 
radiowego, nadawanego przez B.B. 
C„ jak to „Polacy ukradli latającą 
bombę dla Wielkiej Brytami”.

Taki tytuł nosi artykuł Newmana 
w „Radio Times”, którym poprze­
dził on to słuchowisko radiowe.

Niemcy początkowo zamierzali — 
jak stwierdza Newman — zasypy­
wać Londyn i okolice tysiącem 
bomb latających, tzw. VI, dziennie. 
Plan ten jednak im się nie udał. 
Pierwsza bomba latająca spadła na

R1AB0KLACZE I KOŻEDUBY
CZYLI DZIAŁALNOŚĆ PAŃSTWOWYCH WYDAWNICTW
Prasa emigracyjna nie przestaje 

Zwracać uwagi społeczeństwa pol­
skiego na niebezpieczeństwo, ja­
kie grozi kulturze polskiej w Kra­
ju ze strony komunistycznej poli­
tyki kulturalnej. Wielu czytelników 
jednak ma skłonność traktowania 
tych ostrzeżeń jako „strachów na 
lachy“.

Groźbę narzucania Polsce „kul­
tury“ rosyjskiej i sowieckiej uważa 
się za przesadną, opierając to 
przekonanie na silnej wierze w 
moc kultury rodzimej i w jej hi­
storyczną wyższość nad wschodnią 
sąsiadką. Nie chce się natomiast 
słyszeć o dynamice tej nowej kul­
tury, o masowości jej przejawów i o 
agresywności, z jaką występuje na 
terenach podbitych politycznie. Do­
dajmy jeszcze, że tereny te w zna­
cznym stopniu „oczyszczono“ z 
warstw reprezentujących rodzimą 
tradycję kulturalną.

Agresywność nowych władców w 
dziedzinie kultury w Kraju prze­
jawia się równolegle w trzech kie­
runkach: 1. — w forsowaniu pło­
dów rosyjskich, 2 — w ogranicza­
niu twórczości polskiej, 3 — w nie­
dopuszczaniu wpływów kultury za­
chodniej.

Dla ilustracji powyższych twier­
dzeń niech posłuży przytoczone ni­
żej zestawienie pozycji wydawni­
czych w dziedzinie literatury powie­
ściowej i nowelistycznej czterech 
największych i najruchliwszych 
przedsiębiorstw nakładowych: — 
„Czytelnik“, „Książka i Wiedza“, 
„Państwowy Instytut Wydawni­
czy“ oraz „Prasa Wojskowa“. — 
Dane te obejmują książki zanoto­
wane przez krajowe pisma tygod­
niowe w rubryce nowości wydaw­
niczych w ciągu miesiąca grudnia 
1950 r. i stycznia 1951 r„ a więc 
plon nie całkiem pełny ostatniego 
kwartału ubiegłego roku.

WSPÓŁCZESNA 
TWÓRCZOŚĆ POLSKA

1. — J. Gałaj: Mystkowice, wio­
ska mała. Wyd. II. Str. 472. — „K. 
i W.“

2. J Pytlakowski: Fundamenty. 
Str. 384 — „Pr. Wojsk.“

3. Wanda Wasilewska: Gwiazdy 
w jeziorze. Str. 325 —. „K. i W.“

DAWNIEJSZA 
TWÓRCZOŚĆ POLSKA

„Czytelni k“:
1. T. T. Jeż: żarnica. Str. 304.
2. J. I. Kraszewski: Ostatni z 

Siekierzyńskich Str. 167. 
„Książka i Wi e d z a“

3. A. Dygasiński: Nowele i opo­
wiadania. Str. 250.

4. Pan Jędrzej Piszczalski. 
Str. 356.

„Państw. Inst. Wyd.“
5 H. Sienkiewicz: Za Chlebem. 

Str. 108.
6. .. Na polu chwały. Str. 323.
7. ., Legiony. Str. 179.

Współczesna twórczość zachodnia 
„Państw. Inst. Wyd.“

1. Juliusz Hay: Wiara, nadzieja i 
miłość. Str. 140.

2. S. Heym: Inwazja, t. I. str. 
369, t. II. str. 469.

Z RADIA

DLACZEGO TYLKO 100 BOMB 
DZIENNIE NA LONDYN?
Londyn d. 16 czerwca 1944 r. — z 
opóźnieniem sześciomiesięcznym. 
W ciągu następnych paru tygodni 
średnio przylatywało sto takich 
bomb dziennie, a więc zaledwie jed­
na dziesiąta zamierzonej ilości 
Gdyby średnia dzienna wynosiła 
nie sto, ale tysiąc bomb, i gdyby to 
bombardowanie rozpoczęło się o pół 
roku wcześniej, następstwa byłyby 
groźne: trzeba by prawdopodobnie 
zarządzić całkowitą ewakuację Lon­
dynu, a wojna mogłaby się przedłu­
żyć o miesiące.

Przyczyną tego opóźnienia i 
zmniejszenia produkcji VI do jednej 
dziesiątej był nalot bombowców 
brytyjskich na Peenemünde, gdzie 
znajdowała się stacja eksperymen­
talna i montownia bomb latających. 
Zostały one niemal całkowicie zni­
szczone; Niemcy stracili przez to 
sześć bezcennych miesięcy i wsku­
tek dalszych nalotów nie zdołali już 
nigdy dojść do projektowanego po­
ziomu produkcji.

„Wiemy o uderzeniu RAF-u na 
Peenemünde — pisze Newman —, 
p. Churchill wyróżnił je należną po­

3. Ferreira de Castró: Emigran­
ci. Str. 296.

4. Jean Laffitte: Milczące ma­
szty. Str. 166.

„Prasa Wojskowa“:
5. Willy Bredel: Otzhausen. — 

Str. 128.
6. I. Izcaray: W górach Hisz­

panii. Str. 79.
„Książka i Wiedza“:
7. Howard Fast: Sprawa Par- 

sonsa (wspólne wydanie z „Prasą 
Wojsk.“) Str. 103.

8. „ Ostatnia granica. Str. 282
Dawniejsza twórczość zachodnia: 
„Państw. Inst. Wy d.“:
1. Romain Rolland: Jan Krzysz­

tof. Księga pierwsza. Str. 486.
„Książka i wiedza“
2. E. Zola: Początki fortuny 

RougeonóW. Str. 306.
3. A. Dumas: Wicehrabia de Bra­

gelonne. Str. 596.
4. — Balzac: Honoryna i inne 

opowiadania. Str. 507.
5. — Balzac: Gabinet starożyt­

ności. Str. 285.
6. — W. M. Thackeray: Targowi­

sko próżności. T. I. str. 360.
7. — Jack London: Mieszkańcy 

otchłani. Str. 234.
8. — Fr. Villon: Wielki testa­

ment. Str. 160.
9. — Wergiliusz; Eneida. Str. 360.

TWÓRCZOŚĆ ROSYJSKA
„Czytelnik“:

1. — Wiera Panowa: Jasny Brzeg. 
Str. 340.

2. — I. Riaboklacz: Maksym z 
kołchozu „Zorza“. Str. 307.
„Państwowy Instytut Wydawni­

czy“;
3. — Iwan Armilew: Młodość 

Matwetja. Str. 324.
„Książka i Wiedza“:

4. — Nowele Ormiańskie. Seria: 
Literatura ZW. Radzieckiego. Str. 
280.

5. — Arkadiusz Pierwiencew: 
Koczubej. Str. 319.

6. — A. Puszkin: Dubrowski. Str. 
134.

7. — Słowo o wyprawie Igora. 
Przekład J. Tuwima. Str. 40.

8. — I. Turgieniew: Opowiada - 
dania. Str. 336.

9. — G. Adamów: Wygnanie 
władcy. Str. 458.

10. — Włodzimierz Popow: Stal i 
Szlaka. Str. 381.

11. — Maksym Gorkij: Klim 
Samgin. Str. 593.

12. — A. Stiepanow: Port-Artur. 
Str. 632.

13. — Iwan Kożedub: W służbie 
Ojczyzny. Str. 366.

14. — T. Jerszowa: O pracy kom- 
somołu. Str. 43.

15. — I. Ananiewa: Zwiększymy 
produkcję przędzy. Str. 48.

16. — Włodz. Juriezańskij : Rzeka 
ujarzmiona. Str. 438.

17. — Lew Tołstoj; Opowiadania 
Sewastopolskie. Str. 167.

18. — Maks. Gorgij: Moje uni­
wersytety. Str. 134.

19. — Puszkin: Opowieści.
„Prasa Wojskowa“;

20. — Paweł Weżynow: Druga 
kompania.

chwalą w jednym ze swych słyn­
nych przemówień. Ale Mo powie­
dział RAF-owi, że trzeba uderzyć na 
Peenemünde?”

Byli to „polscy agenci-amato- 
rzy”, jakby ich można było nazwać, 
ludzie przebywający w Niemczech 
na robotach przymusowych. Póź­
niej ten polski wywiad przybrał 
charakter doskonale zorganizowa­
nej sieci, kierowanej przez facho­
wych w tym zakresie oficerów i 0- 
bejmującej nawet kobiety i dzieci. 
Robotnicy polscy wykonali i dos­
tarczyli Brytyjczykom szczegółowy 
plan Peenemünde, — zdołali nawet 
wyśledzić domy inżynierów nie­
mieckich.

Po pierwszym zaś, gruntownym 
zbombardowaniu Peenemünde Po­
lakom udało się wyśledzić fabryki 
pomocnicze, wyrabiające części po­
cisków VI. Największym jednak 
ich dokonaniem było wykradzenie 
całej jednej bomby latającej i dos­
tarczenie tej „próbki” wojskowym 
czynnikom brytyjskim. Było to nie­
zwykle ważne dla zorganizowania 
w porę należytej obrony przed ata-

21. — W. Kawerin: Dwaj kapita­
nowie. Tom I. 148.

22. — Ditto: Tom II — str. 358.
23. — Georgij Marków: Nad Iuk- 

są. Tom II, str. 439.
24. — Mikołaj Ostrowskij: Zro­

dzeni z burzy, str. 240.
25. — Bohaterowie Związku Ra­

dzieckiego, Wyd. II. Str. 79.
26. — A. Studzickij; Wąwóz Ba- 

tyrłar Dżoł. Wyd. II. Str. 112.
27. — A. Szachów: Na różnych 

szerokościach. Str. 455.
28. — A. Agranowskij: Misja 

prof. Nikolskiego. Str. 49.
29. — T. Sytina: Samsonow. bo­

hater Związku Radzieckiego. Str. 
93.

30. — Walentin Katajew: Opo­
wiadania. Str. 121.

Powstrzymując się od analizy ja­
kościowej dzieł objętych tym dwu­
miesięcznym zestawieniem, warto 
jednak zrobić krótką ich analizę 
ilościową. Ogółem więc wydano:

polskich książek io
zachodnich n
rosyjskich 30
Jeśli idzie o twórczość pisarzy

współczesnych, to stosunek ten
przedstawia się następująco:

polskich 3
zachodnich g
rosyjskich 24
Niemożliwość zanalizowania war­

tości tej energii wydawniczej, bez 
poznania treści utworów rosyj­
skich, talentu pp.: Gałaja i Pytla- 
kowskiego (o W. Wasilewskiej Wie­
my, co mamy sądzić!), oraz niektó­
rych pozycyj zachodnio-europej­
skich, nie zaciemnia jednakże ja­
skrawości obrazu, jaki dają same 
cyfry; 2 — 8 — 24!

Ponadto w okresie przedświątecz­
nym wspomniane wydawnictwa 
ofiarowały następujące książki dla 
dzieci i młodzieży.

„Czytelnik“ — P. Bażowa: „Ko­
nik polny“; „Prasa Wojskowa“ zaś 
— I. Perelmana (przekład z rosyj­
skiego) „Matematyka na wesoło“,
J. Pantelejewa „Opowiadania o 
dzieciach“, W. Katajewa „Syn puł­
ku“ i Wandy Wasilewskiej „Krysz­
tałowa kula Krzysztofa Kolumba“.

W zestawieniu powyższym u- 
względniliśmy jedynie prozę arty­
styczną, pomijając publikacje z 
dziedziny naukowej, społecznej 1 
politycznej, gdzie przewaga rosyj­
ska jest równie widoczna, jeśli nie 
jeszcze jaskrawsza.

z. m.
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kami VI. Niemcy byli zdumieni, 
widząc jak wielki odsetek ich no­
wych pocisków pada ofiarą obrony 
przeciwlotniczej.

Newman zebrał starannie mate­
riały, dotyczące tej sprawy, którą 
uważa za jedną z najbardziej fan­
tastycznych historii całej wojny. 
Część tych materiałów dostarczył 
mu historyk zatrudniony w Minis­
terstwie Lotnictwa w Londynie; in­
ne materiały pochodzą z dokumen­
tów niemieckich, które wpadły w 
ręce brytyjskie, — inne jeszcze, i 
te stanowią większość, pochodzą od 
polskiego ruchu podziemnego.

„Znaliśmy Polaków — podkreśla 
Newman — jako dzielnych żołnie­
rzy. Tutaj widzimy ich w innym 
rodzaju walki: w wojnie sekretnej, 
w której potajemnie wysilali swą 
pomysłowość przeciw Niemcom, i 
to z niezwykłym powodzeniem. 
...Nigdy nie ośmieliłem się umiesz­
czać w mych „szpiegowskich” po­
wieściach takich epizodów, o jakich 
informowali mnie w sposób spokoj­
ny i beznamiętny ludzie, którzy sa­
mi brali w nich udział”.

Zarówno w swym artykule, jak 
w słuchowisku radiowym Newman 
wyraźnie dał do poznania, że gdyby 
nie akcja wywiadowcza polskiego 
podziemia, Londyn uległby grun­
townemu zniszczeniu, a wojna po­
ciągnęłaby za sobą niezliczone no­
we ofiary.
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Z A PISKI PO Í.EPKACH

LONDYŃSKIE
Brytyjskie wydarzenia kulturalne 

ostatniego okresu

NAJLEPSZE FILMY W R. 1950
Brytyjska Akademia Filmowa 

przyznała szereg dorocznych odzna­
czeń — są nimi statuetki projekto­
wane przez Henry Moore’a — za 
najlepsze, jej zdaniem filmy r. 1950. 
Za. najlepszy film produkcji świato­
wej uznany został obraz amerykań­
ski „Ali About Eve”, za najlepszy 
kim brytyjski ,,The Blue Lamp”. 
za najlepszy film dokumentacyjny 
,,The Undefeated”, brytyjskiej pro­
dukcji.

Osobna nagroda, poza filmami 
zwykłymi i dokumentacyjnymi, 
przyznana została obrazowi ,,The 
True Face of .Japan” z cyklu „This 
Modern Age” brytyjskiej produkcji 
Ranka. Wyróżnienie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych za najlep­
szy film, ilustrujący jedną lub wię­
cej podstawowych zasad Narodów 
Zjednoczonych, przyznano obrazo­
wi amerykańskiemu „Intruder in 
the Dust”.

„TAJNY AGENT“ CONRADA 
W TRANSMISJI RADIOWEJ

Dnia 26 lutego wieczorem „Home 
Service” B.B.C. transmitowało przez 
półtorej godziny utwór sceniczny 
Conrada-Korzeniowskiego „The Sec­
ret Agent” („Tajny agent”) w 
adaptacji radiowej Felixa Feltona. 
Rolę głównej postaci dramatu, skle- 
pikarza-anarchisty (Adolfa Verloca 
grał Francis de Wolff, jego żony 
Winnie Verloc Joan Matheson, jej 
brata' Stevie Ray Jackson, rolę Os- 
sipona John Slater, inspektora Hea- 
ta Stephen Jack.

„Tajny agent”, jak wiadomo, 
przerobiony został na scenę przez 
samego Conrada-Korzeniowskiego z 
jego powieści pod tym samym ty­
tułem, wydanej w r. 1907.

Na łamach „Badio Times” z d. 
23 lutego Felix Felton reklamuje ten 
«twór jako „a masterly story of 
«rime and detection”. W artykule 
swym Felton podkreśla jednak, że 
„Tajny agent” jest czymś więcej: 
jest doskonalą powieścią psycholo­
giczną.

Postacie anarchistów w „Tajnym 
agencie” są wytworem wyobraźni 
autora. Lecz — jak notuje Felton — 
Conrad był bardzo zadowolony, gdy 
się dowiedział, że różnego rodzaju 
zagraniczni rewolucjoniści, przeby­
wający w Nowym Jorku, byli prze­
konani. że książkę musiał napisać 
ktoś, będący z nimi w bliskim zwią­
zku. Dla Conrada był to dowód 
psychologicznej trafności jego po­
staci.

„ANGLO-POLISH REVIEW
Od czasu, gdy tak zasłużona w 

swej działalności wydawniczej p. 
Harasowska w Glasgow zmuszona 
była z braku środków zawiesić dwu­
tygodnik „The Volte of Poland”. 
i od czasu, gdy po krótkim istnie­
niu upadł periodyk „Polish Fortni­
ghtly”, brak była czasopisma, 
które by informowało publiczność 
angielską o Polsce i sprawach pol­
skich.

Od roku z górą lukę tę wypełnia 
miesięcznik „Anglo - Polish Be- 
view”, wydawany pod auspicjami 
Rady Naczelnej Towarzystw Anglo- 
Polskich. Miesięcznik ten w zwięz­
łej i interesującej formie daje ma­
teriał bardzo urozmaicony: od ar­
tykułów, poświęconych sytuacji po­
litycznej ze szczególnym uwzględ­
nieniem Polski i krajów Europy 
Środkowo - Wschodniej, poprzez 
obfite relacje o wydarzeniach w Pol­
sce dzisiejszej po artykuły z dziejów 
stosunków anglo- i szkocko - pols­
kich w przeszłości. Znajdujemy 
tani także omówienia nowych ksią­
żek, poświęconych zagadnieniom 
Europy Środkowo - Wschodniej, c- 
raz obszerną kronikę Towarzystw 
Anglo - Polskich.

Roczna prenumerata ..Anglo-Po- 
lish Review" wynosi 6 sb. Adres 
wydawnictwa: 66. Elizabeth Street. 
I.cndon S. W. i.

MĘSTWO BEZ POKUS
POUCZAJĄCE byłoby ustalenie, 

ilu też emigrantów polskich nie 
wróciło do Kraju trwając w za­

miarze dalszej walki o jego wolność, 
a ilu uczyniło to po prostu ze stra­
chu. Ostatnio bowiem bardzo często 
słyszy się zdania, takie niby bardzo 
rozważne i pozytywistyczne, że 
wprawdzie oczywiście pragniemy o- 
balenia systemu panującego w Pol­
sce, ale bić to my się tak zaraz nie 
mamy powodu. Lepiej przypuszczal­
nie zaczekać, aż sprzymierzone z 
Niemcami państwa zachodnie zajmą 
Warszawę, a wtedy my dopiero na­
rzucimy swoją cenną pomoc.

Jak dotąd, „Lepki” nie zajmowa­
ły się polityką i nadal zajmować się 
nie będą. Naszym połepkowskim 
zdaniem bowiem polityka należy ra­
czej do zjawisk przyrodniczych, niż 
do humanistycznych. Wszystkie zja­
wiska psychologiczne i socjologiczne 
są za: ówno przyrodnicze, jak i huma­
nistyczne, a polityka jest chyba z 
nich najbardziej przyrodnicza. Lu­
dzie się do polityki tylko mie­
szają, ale nie mają na nią 
większego wpływu. Polityka 
(zjawiska polityczne, nie zaś 
zabawa zwana politykowaniem) jest 
sprawą od ludzi tak niezależną, jak 
pory roku, trzęsienie ziemi, zaćmie­
nie słońca, deszcz albo wiatr. Pew­
nym ludziom tylko się zdaje, że po­
trafią zatrzymywać burze i odwra­
cać wiatry, tak jak się to kiedyś wy­
dawało wróżom, magom, druidom i 
szamanom. Śmieją się dziś ludzie z 
kapłanów, którzy zamawiali piękne 
zbiory u Lelum Polelum. A czymże 
innym są teorie polityczne?

Politycy (prawdziwi) oczywiście 
mają pewien wpływ na bieg polity­
ki taki, jaki mają inżynierowie 
na bieg wód. Mogą rzeki przesunąć 
o parę kilometrów w jakimś miejscu, 
mogą je uregulować, ująć w wały 
i tamy. Kierunku odwrócić nie są 
zdolni, ilości wód nie przymnożą, 
barwy ich nie odmienią.

Tak i ruchy społeczne, przemiany 
duchowe narodów, wielk:e konflikty 
dziejowe, przewroty gospodarcze 
nie mogą być na stałe zatrzymane 
przez jednostki. Można je tylko przy­
trzymać do czasu, skanalizować, o- 
szańcować. Nie ma siły ludzkiej 
zdolnej im zapobiec.

Anielski ksiądz Smith z prześlicz­
nej szkockiej „Chwały córy królew­
skiej” Marshalla modli się na fron­
cie m.in. o pognębienie bogactwa i 
zniszczenie polityki. Bo przeważnie 
do wielu ludzkich nieszczęść dorzu­
ca ona nowe.

Istnieje jednak w strefie kultural­
nej wiele zjawisk politycznych lub 
też bliźniaczo do politycznych podob­
nych. W życiu kulturalnym są rów­
nież Jałty, są linie Curzona, są 
stronnictwa, są legalizmy i szabelki. 
Tylko rekwizyty są nieco inaczej 
rozdzielone i linie podziału przebie­
gają inaczej, niż w ścisłej polityce. 
Szabelką n.p. wymachują z najwięk­
szą zawziętością zagorzali cywile, 
coprawda w stopniach oficerskich. 
To ci, którzy nigdy nie wąchali pro­
chu, ale którym krew burzyły defi­
lady i ci, którzy nosa nie wychylili 
poza wygodne fotele, ale znają woj­
nę z reportaży — wzywają na pola 
bitew i potrębują do szturmu. Monte 
Cassino i Warszawa nie schodzą z

Z WYSTAW LONDYŃSKICH
W Agnews Gallery (43, Old Bond 

Street i 3, Albermarle Street, W. 1) 
odbywa się wystawa rysunków ak­
warelowych jednego z największych 
dawnych malarzy angielskich, J. 
M. W. Turnera. Wystawa otwar­
ta jest od 9.30 - 5.30. w soboty od 
9.3Ó - 1. Wstęp 1 sh.

PAMIĘTAJ
o KATOLICKICH

NAGRODACH
L I T E R AC K I C H 

ich usl i łamów pism, choć nawet 
palca nie zdołali włożyć do ran żoł- 
nierskioh, tak byli od nich daleko. 
Bardzo jest narodowe to wojowanie 
językiem.

Ale, jak się wyżej rzekło, w poli­
tyce emigracyjnej trąbka ostatnio 
nie jest w modzie — w odniesieniu 
do emigracji. W stosunku do Kraju 
też się niby głosi militarny pasy- 
wizm. Ale to tylko pozory. W isto­
cie. bowiem od Kraju żąda się mę­
czeństwa. Poziom wymagań, narzu­
cany Krajowi przez emigracyjnych 
augurów, jest daleko poza strefą 
zdrowego rozsądku i elementarnego 
bezpieczeństwa. Pisma emigracyjne 
(te, które schowały na razie trąbki 
w zanadrze), komentując głośny 
artykuł pisarzy katolickich i. „Ty­
godnika Powszechnego” p.t. „Kato­
licy w Polsce Ludowej” nie wahają 
się w swoich ptasio politycznych ko­
mentarzach oburzać się, iż „nawet 
najuczciwiej myślący w Polsce lu­
dzie” nie podnoszą pretensji o Zie­
mie Wschodnie. Ich zdaniem lepiej, 
żeby wyrżnięto cały naród polski, 
byle nie dać (gębą) Lwowa i Wilna. 
Lepiej nie żyć, niż żyć w Polsce o- 
krojonej. Zatem tu na emigracji: 
oszczędzajmy polską krew, w Kraju 
zaś: na męczeństwo! Oto dalszy tra­
giczny ciąg dziejów głupoty polskiej.

Wymagania emigracyjne nie o- 
graniczają się zresztą wcale do wy­
rażenia głośnej postawy Kraju wo­
bec ziem zagarniętych, lecz cze­
piają się każdego niemal kro­
ku w życiu: manifest pokojowy 

zbrodnia, uczestnictwo w ma­
sówkach politycznych (obowiąz­
kowe) — zbrodnia, wysłanie 
wymuszonej depeszy na Kreml 
— zbrodnia, wykonanie norm — 
zbrodnia, pisanie i wydawanie ksią 
żek — zbrodnia. Czytając emigracyj 
ną prasę odnieść można wrażenie, 
że w Polsce żyje nie walczący dzień 
po dniu o istnienie naród, ale jakieś 
monstrualne społeczeństwo, pełń« 
zdrajców i zbrodniarzy.

A jakaż jest owa nieskalana, śnie­
żna. gołębia czystość emigracyjna?

Emigracja mężna jest. To praw­
da. Przywiązana do wolności. To 
prawda. Niesprzedajna. To prawie 
prawda. Wszystko prawda — z ma­
leńkim zastrzeżeniem: nie ma po­
kus. A więc nikt nie wystawia na 
próbę ani męstwa ani miłowania 
wolności ani niesprzedajności emi­
grantów. Żyjemy w przymusowej 
cnocie.

Lecz jeśli by przyszły pokusy... 
Tu się felieton powinien skoń­

czyć. Dodać by może wypadało 
jeszcze tylko kilka słów otuchy i 
wiary w charakter emigracji.

Jeżeli jednak felieton ma ciąg 
dalszy. to niekoniecznie dlatego, 
aby dalsze jego wywody miały coś 
wspólnego z dotychczasowymi.

Istnieje międzynarodowa organi­
zacja pisarzy pod nazwą P. E. N. 
(Poets, Essayists, Novelists). W 
czasie ostatniej wojny i okupacji 
naszego Kraju międzynarodowy P.
E.N.-Club uznał za reprezentację pi­
sarzy polskich ich grupę emigracyj­
ną. Na pierwszym powojennym 
zjeździe P.E.N. w Sztokholmie or-

REKOLEKCJE 

odbędą się w Londynie w dniach: 18 — 20 marca
Nauki w kościele St. Marys. Cadogan Str.. S. W. 3. 
w dniach: 18. III. (Niedziela Palmowa) — godz. 17

19.111. (Wielki Poniedziałek) — godz. 19
20.111. (Wielki Wtorek) — godz. 19

Spowiedź w Brompton Oratory 20. III. ‘wtorek, g. 17 
Msza św. z wąpólną Komunią św.

w Brompton Oratory 21. III. w W. środę, godz. 9

Do udziału w rekolekcjach 
wszystkich Studentów serdecznie zapraszają

Ks. TADEUSZ KIRSCHKE, Duszpasterz Akademicki 
ZRZESZENIE STUDENTÓW POLAKÓW ZAGRANICĄ 

P. K. S. U. „VERITAS“ ODDZIAŁ STUDENTÓW 
BRATNIA POMOC STUD. P.U.C.; — BRATNIA POMOC 
STUD. WYŻ. SZKOŁY NAUK POLIT. i SPOŁECZNYCH

ganizacja ta raczej słusznie 
cofnęła uznanie grupie emigracyj­
nej jako ogólnej reprezentacji pols­
kiej, uznając za nią organizację od­
budowaną w Kraju

Pisarze polscy, pozostający na 
emigracji, odsunęli się wówczas de­
monstracyjnie od międzynarodowe­
go P.E.N.-Clubu nie tylko dlatego, 
iz przywrócił reprezentację pisarzy 
z konieczności uznających narzu­
cony Polsce system, ile z tego po­
wodu, że na zjeździe sztokholms­
kim padły pod adresem pisarzy e- 
migracyjnych słowa takie, jak „fa­
szyści” i „podżegacze wojenni”. 
Na razie wszystko pięknie.

Mija jednak lat pięć, zaćmienie 
kuli ziemskiej postępuje i w no­
wych warunkach międzynarodowy 
P.E.N. uznaje za stosowne zapro­
sić tych, których niedawno nazy­
wano podżegaczami i faszystami 
do swojego grona. Stało się to nie­
wątpliwie w pewnej mierze z ini­
cjatywy polskiej pisarki, p. Marii 
Kuncewiczowej. Wystosowała ona 
też apel, aby emigracyjni pisarze 
polscy we własnym interesie wstę­
powali do poszczególnych teryto­
rialnych P.E.N.-Clubów. W odpo­
wiedzi na to Związek Pisarzy Pol­
skich na Obczyźnie ostro protestu­
je. Bo skoro nas skądś raz wypro­
szono (gdyż każdy uczciwy czło­
wiek, jeśli go obrażą, uważa się za 
wyproszonego), to niechże nas dziś 
nie proszą znowu „przez kuchnię”. 
Jeśli już — to przez przedsionek; 
naszej własnej narodowej organiza­
cji, przez Związek Pisarzy.

Stanowisko najoczywiściej słusz­
ne. Niestety znalazła się grupka 
pisarzy kąpanych w gorącej wo­
dzie, która na apel natychmiast od­
powiedziała akcesem do P.E.N.-Clu­
bu brytyjskiego. Nie jest to osta­
tecznie żaden grzech, choć smutno 
pomyśleć, że przy pierwszej lepszej 
pokusie łamie się magiczny krąg 
niezłomności, godności narodowej, 
solidarności koleżeńskiej, postawy 
protestu, męskiej pogardy i tak da­
lej. Byle szelest obiecanych fun­
tów i „kontaktów”, a już obraza 
do kąta.

Nie koniec na tym. W najwięk­
szym zapale sporu: „Żyć z P.E.N.- 
em czy bez P.E.N.-a” wychodzi na 
jaw,, iż najgorliwsi rzecznicy opo­
ru od dawna albo do P.E.N.-Clubu 
brytyjskiego należeli albo do­
piero co zostali doń przyjęci. Zatem 

jaki sens ma cały ten protest? 
Jaki cel mają wystąpienia przeciw 
akcji p. Kuncewiczowej? Czyżby 
sens przysłowia: „Co wolno woje­
wodzie...”?

Legitymacja P.E.N.-Clubu ułat­
wia podobno otrzymanie wiz i 
miejsc w hotelach. Zdaje się nam 
jednak, że nie ułatwia dobrego zda­
nia obcych o charakterze polskich 
pisarzy. Niektórzy z nich są to bo­
wiem ludzie mężni — bez pokus. 
JeśT przychodzą na nich pokusy, 
wówczas zamiast męstwa dobywa 
się z portfelu wizę i miejsce w ho­
telu. Miejsce w hotelu bywa widać 
czasem potrzebniejsze od męstwa.

Byle nie w Kraju!
Jan Bielatowicz

AKADEMICKIE

»BÓG ŻYWY«
Dwie Francuzki, matka i 

córka Cita i Zuzanna Malard 
napisały przed wojną fascy­
nującą sztukę dla radiowego 
teatru wyobraźni p.t. „Bóg 
żywy“, która była najwięk­
szym sukcesem radiofonii 
francuskiej, a wkrótce prze­
tłumaczona na inne języki 
była r.adawana przez radio­
stacje różnych narodów. Po­
częta niewątpliwie z natch­
nienia imponujących wido­
wisk Henri Gheon‘a rzecz ta 
wywierała wszędzie, nawet 
w słabym wykonaniu, jak to 
było u nas, w kraju, gdzie 
słuchowisko to zrealizował 
Lwów na fali ogólnopolskiej 
— ogromne wrażenie, śmia­
łość a zarazem świeżość po­
mysłu zapewnia dziełu C. i 
Z. Malard długie życie za­
równo na antenie jak i w 
estradowo-oratoryjnym wy­
konaniu, bezpośrednio przed 
słuchaczami.

Otóż staraniem bardzo 
czynnego Koła im. św. Sta­
nisława (przy Veritas), któ­
rego prezesem jest p. Jerzy 
Baworowski, przejmujące to 
dzieło dwukrotnie zostanie 
wykonane w Londynie we 
wspomniany właśnie sposób 
estradowo-oratoryjny, przez 
Teatr im. Słowackiego w 
dniach 14 i 15 marca o godz. 
7.30 w Ognisku Polskim. Ce­
ny biletów: 2/6, 3, 4 i 5 sh.

Pragnęlibyśmy zachęcić jak 
najwięcej Polaków, aby jak 
najliczniej w tych dwu 
dniach zapełnili salę Ogni­
ska Polskiego. Jest to do­
prawdy jedyna sposobność 
„usłyszeć“, czy też „zoba­
czyć“, a w każdym razie — 
przeżyć najoryginalniejszą 
formę teatralizacyjną o te­
macie najgłębszym, którego 
człowiek ośmiela się do­
tknąć: Boga żywego wśród 
ludzi.

SEKRETARZ ŚW. OFFICJUM
Na miejsce zmarłego kard. Fr. 

Marchetti-Selvaggiani Ojciec św., 
mianował sekretarzem św. Kongre­
gacji św. Officjum kardynała Józe­
fa Pizzardo, będącego również «pre— 
fektem Kongregacji seminariów i. 
uniwersytetów/ (Prefektem Kon­
gregacji Officjum jest Papież). Kard.. 
Pizzardo jest opiekunem i protekto­
rem wielu dzieł i instytutów, ar 
wśród nich organizacji intelektuaha-- 
tów katolickich Pax Romana, której 
członkiem jest PKSU Veritas.

KSIĄŻKA,
KTÓRĄ WARTO ZAMÓWIĆ

Stowarzyszenia, szkoły, bi­
blioteki, rodziny i wszyscy 
Polacy będą niewątpliwie za­
interesowani w nabyciu ksią­
żki mec. Zbigniewa Stypuł- 
kowskiego p.t. „W zawieru­
sze dziejowej”, w której au­
tor — jeden z 16 przywódców 
Polski Podziemnej sądzonych 
w Moskwie, — opisuje boha­
terstwo całego narodu pols­
kiego w okresie ostatniej 
wojny oraz podaje nieznane 
dotąd szczegóły z procesu 
moskiewskiego. Książka sta­
nowi więc jedyny w swoim ro­
dzaju dokument historyczny

Książkę przed jej ukaza­
niem się można zamówić w 
przedpłacie po zniżonej cenio 
s 16 (po wyjściu cena wynie­
sie s 21).

Zamówienia wraz z należ­
nością (czek, Postał Order. 
Money Order) należy adreso­
wać: Z. Stypułkowski, 45 B, 
Cromwell Road, London, S. 
W. 7.
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